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Przegląd polityczny.
| r ^ i ró d  wrzawy wypadków światowych, wśród 
Ł j y e h  obaw o przyszłość, n ikt  w Europie 
eL 1 Polaków nie widzi boleści, nie słyszy głu- 
{ cb jęków nieszczęsnych Unitów Podlaskich.

1 t"j ziemi lubelskiej straszliwemi zgłoskami 
4H ' uje się apostolstwo rosyjskie. Właśnie nie- 
L  a° znowu zrobiono obławę na Unitów, po- 
ą.,,° dziatwę od rodziców, żony od mężów, lub 
«p 7  od żon i tak porozdzielawszy rodziny dla 
bj^Sgowania grozy, spędzono do Biały t łum 
o J * « t ny, skąd go koleją wysłano w stepy 
tj. Orskie.  Opowiadają, żo pochodowi tych mę- 
Ojo^ików towarzyszyło w Białej ki lka tysięcy 
tli J  ^znoszących ręce ku niebu, jak gdyby tym 

ruchem wzywały pomstę niebios, nie
wezwać jej g ł o s e m ; opowiadają,  że pa- 

>jf  ba wywożoną dziatwę, żydzi wołali, iż to
t y l n i e  wróciły czasy Heroda.  Mienie wygnań-  
iip ?ddano na pastwę grabieży ; nie pozwolono

wziąć ze 6obą, nic sprzedać,  odebrano 
lb6 pieniądze, które każdy gdzieś za kołnierz
j , 7  zaszył. Budynki  gospodarskie pontszczo-

bano. słomę, znoże zabrano i rozdano żoł-
^  z°m, użytym do obławy. Grunta będą odda-—     —  .UpTbłopom rosyjskim. Zagłada całej ludności

*ej nieunikniona,  bo prześladowanie coraz 
tpj11 8roższe, a tak.e obławy widocznie postano- 

110 odbywać co parę miesięcy..
Bo D ziennika Poznańskiego  piszą, że teraz

ca/a ludność podlaska  sk łada  się z tropią- 
H0,y * T t ropionych, szpiegów i męczenników. Do-

W

3 8Jp ią  się jak  z rogu obfitości. W ład z a  nigdy 
L®*0 przekonywa o ich prawdziwości, wierzy im 
h0̂ &rUnkowo, a przynajmniej udaje że wierzy.
i)ljj >5fby kto doniósł, że w pew nym  kościele mo 

1 ? Unita, lub z# ksiądz rozm aw iał z U nitą ,  by 
lit  0l(R zamknięto, k s iędza  wysłano, a U nitę  skazano 
Hj( *®płacenie kary . Unici, wiedząo o tern, p raw ie  

Qttęszezają do kośoiołów, modlą się w  domu.
Z tern WLzystkiem wywożenie księży i zamy- 

}§ 6 kościołów u nas na  porządku dziennym. D n ia
Vu.0z«rwca zamknięto kościół w S łowatyczach (po- 
(L a F a l s k i e g o ) ; w tymże miesiącu do KomarówkiJf'iij 'atu radzyńsk iego)  p rzy jeżdża ł z W arszaw y  ja -  
g U ^ J i s z y  u rzęan ik  (Unitom mówiono, że jen e ra ł-  
i t Jtrn&tor H urk o )  z D obrjańsk im . Oglądali kościół 
j ju j^ynow ali ,  że należy go zamanąć. W  Białej tych 
o, \  którzy chodzą do kościoła, chw yta policja i 

a w więzisniu. T* samo dzieje się w powieoie 
Ht  1 »skim K ażą  płacić karę  za dzieci nieochrzcro- 
«» ^  0 łrkwi, za nieówięcenie św ią t  p raw osław nych , 
ią ‘Uczęszczanie do eerKwi. P łacono po 2 5 — 50 
t# , • Te m a łż e ń s tw . ,  k .óre  b ra ły  ślub za gran icą , 
^  1 5‘zają. N ieaaw no żony (bez m ęiów ) zaczęto wy

do gubernji orenburskiej . U n i ta  nie ma spo-
Uawet we w łasnym  domu, u  ogniska rodzinne- 

,j *l»dzi go oko szpiega. Nie może naw et modlić 
Słosno, gdyż na tychm ias t  go chw ytają  i każą  

I , “"i karę. Ze wsi S tud ionka (paraf,! Łomazy) Uni-
(,j6* • -ksander Wysocki za śpiewanie  różańca u sie- 
j  U* domu zap łac i ł  50  rubli kary , a A ndrzejowi
U& *iokowi także za śpiewanie różańca sprzedano 

leJtacji parę wołów, w artu jącyeh około 1 5 0 r u b l i “ . 
j^j . N a m  d o n o s z ą  z L u b e l s k i e g o ,  że  p o p i  t a m -
j I8!, S 0 7  rnTorłii7 n o o r o u  h o  f r o c t l  i orlai) , *■ acz ludzie twardego serca, bo troskliwie 
4| ‘a*’ z reHegatów dla prowadzenia tej pize-  
t te^0^azs<j akcji, nie mogą juz dłużej by( aa- 
i>„: batffl tego okrucieństwa i jako o łaskę bła-

o przeniesienie ich do innych eparchij.  
4 ich, jako .upadłych  na duchu“ przenoszą,
t tlai'Omiast przysyłają popów, którzy się dosta- 

zarekomendowali  jako skończeni nikcze-
Po'cy Właśnie z Wołynia przysłano jednego 

którego chłopi zbili za nadzwyczaj gorszą- 
r, \ rOzpustę i związanego odwieźli do Żytomie-

 ̂ j  zbadano jego czyny, przekonano s ię ,  żedob;^ 7  będzie dla Podlasia i tam go co rychlej 
J«ano,

Z Berl ina znów się odezwano w sprawie 
r dnictwa ks. B'»marka  co do wysłania jen. 
Qrętha do Bułgarji .  Gadzinowcy kanclerza za-

że on byna,mniej  nie żądał ,  aby Por  
p 1 Rosja same przedstawiły swój projekt, lecz 
U U sta wi ł  Porcie,  że ona sama powinna do-

sPn
0 | e określić swoje stanowisko względem

bułgarskiej  i odpowiednie postawić wam
To pisiro ks. Bismark wysłał  przez osobne-

kurjera, który do SUmb ułu  przybył  w prze->Zły
3 .c»wartek. Wne t  potem zastępca ambasado- 

^  ^etnieoKiego konferował z minist rem spraw 
t4’J śn ieżnych  Saidem i t en  oświadczył, że Por-  
ży v e dy nie myślała solidaryzować się z propo- 
k( U rosyjską. , lecz ją tylko za pośrednictwem 
(.^ “ ‘smarka chciała podać do wiadomości mo- 
V  ̂ Doniesienie o tei konferencj znajdujemy 
htl) łne$ie, który dalej pisze, że austrjacki  am- 
gj id°r  zwrócił  uwagę Por ty na to, iż w Buł-  
TeA' Zapanuje s t raszna  anarchja,  jeśli książę 
ole^ n a n d  opuści księztwo przed porozumie
fe&lja 81̂  moears*;w eo * Jak zrobić z Buł-

demonst ra-eiac h /  a ° l a n j j i donoszą o ciągłych
, ludności przeciw socjalistom. Co wieczór 

k° l w ^ u nu^  s '^ P° u l ' cacb 1 skoro ujrzą gdzie-  
batf, pzerwoną chorągiew, godło socjalistów,atycbn,'
*®ianf ■ zaczy naj ‘l to miejsce burzyć. Z po- 

P°rzns 01' ^u<d n ' e zadziera ; na wezwanie do
zbr* \UIS  zaraz się rozprasza,  ale wnet  potem
cały C|f . w innem miejscu i tak już oto prawie 
z Rn,.: ? d zień pracuje nad oczyszczeniem krajuz Bo ' . i-  pracuje nad oczyszczeniem kraju
8we Jall8tów. Jakże  ta doktryna hultąjów prędko 
Cowp "by straciła w oczach rozsądnego i pra-  

eSo ludu, jakim jest flamandzki.

ńiijiij donosi Pol. Corr., że rezul tat
Piei ^ us| s : io ra  Persico, wysłanego przez Pa-  
Łwestj: ^ nflii dla wystuojowania tamecznej
? b o w l a„8zcza. Postawy względem niej du- 

zapowiada się bardzo pomyśluie.—
braf e or Persico doniósł, że mu się udało ze-
- do r^ 1. , “ a,ter-iał , samej  kwestji  irlandzkiejl fij-on • lilttU UłiM C

brać ' ucbowień8twa, o ile ono inusia-
^“■Piezki Z Ia » W a 2 *ta c J* politycznej. Delegat  

prosił  o przedłużenie pobytu jego w Ir-

landj i  dla uzupełnienia badań,  eo mu też po
zwolono.

Dziś się odracza par lament  angielski po 
załatwieniu wszystkich ir landzkich interpelacyj 
w sprawie niedawnych zaburzeń w Michelsto- 
wnie.

W Berlinie nie stracono nadziei , ,  że car 
jeszcze się może zobaczyć z cesarzom i mn ie
mają, że to nastąpi  podczas powrotu carskiej ro
dziny z Fr ede asbor gu  do Petersburga.

Wczoraj wieczorem h r a b n  Kalnoky przy
był  do Fr iedr ichsruUe; dziś konferuje z ks. Bis- 
markiem.

Korespondencje.
W i e d e ń  14 września.

(X .)  Jedn i  głoszą, że Czesi już  spokornieli  
i oto Rieger pojechał do El l i schau do hr.  Taaffe- 
go einen F u ss fa ll zu machen, przeprosić za a w a n 
tury taborowe itp. Iuni  głoszą, że Rieger poje
chał do El l ischau zapowiedzieć hr.  Taaffemu za
wczasu, uprzedzić go, że Czesi idą do opozycji, 
że Klub czeski musi uledz naeisjrowi narodu,  
że minister  Gautsch mus być usunięty,  albo 
inaczoj to cały gabine t  runie w skutek opozycji 
Czechów.... W braku aktualnych przedmiotów 
z zakresu polityki wewnętrznej ,  żują dzienniki 
skrajne st rawę takich wymysłów. Tymczasem 
jes t  to rzecz prosta,  na tura lna ,  że w obec nie
zdrowego zaniepokojenia umysłów w Czechach i 
w obec bliskiego otworzenia Rady Pa ńs t w a  prze- 
wódzca czeski odwiedził  prezesa  ga bi ne tu ,  zwła
szcza że miał  go w pobliżu. Że rozmawiali o 
rzeczach bieżących i o przyszłej sesji, o tem mo
żna być przekonanym nie będąc zgadywaczem 
myśli.  Że taka rozmowa nadać może więcej pc 
wagi na iazie przewódzcy czeskiemu w obec wi 
chrzycieli tamtejszych,  to je s t  również na tu ta l -  
nem i pożądanem.

Wybory w Czechach nie zmienią sytuacj’, 
jakkolwiek opozycji niemieckiej ubędzie kilku po
słów z izb handlowych i z wielkiej własności.  
Nieprzejednani  będą grać dalej swoję rolę, aż 
ją  zupełnie wygrają — i przegrają.

Wiedeń jeszcze się nie ocknął  po upałach 
letnich. Z powodu gorącego września nierównie 
wolniej odbywa się tego roku powrót do miasta.

Ożywi się ruch dopiero przez zjazd kolo
salny na kongres hygieniczny.  Zapisało się wiele 
uczestników i z Galicji. Między referatami przy- 
gotowanemi dla kongresu zwracają ogólną uwagę 
statystyczne wykazy dr. Myrdacza o stosunkami 
zdrowotnych w Austrji .  Najgorsze są te sto
sunki w Galicji. Tutaj największa j st liczba 
niezdolnych do służby wojskowej w skutek ma
łego wzrostu lub innych wad. Od r. 1870 w o- 
góle pogorszą się s tan zdrowotny ludności.  W e
dług tabeli śmiertelności dr. Presla,  są i w tej 
mierze najgorsze stosunki w Galicji, a na wsi 
gorsze jak w miastach.  Pckazuje się jak  na 
wsi dzieci źle są chowane, ludność źle żywiona, 
żle mieszka. Powodzie są przyczyną wielu cho
rób i kalectw. Niemniej  atoli jak zł" żywność 
i złe mieszkanie wpływa na choroby i śmier te l
ność ciemnota,  przesądy, b rak opieki lekarskiej,  
w ogóle brak lekarzy. Toruje sobie drogę myśl, 
że państwo powinno obmyśleć sposoby ażeby się 
lekarze gęściej po małych miasteczkach osie
dlal i ;  powinno obmyśleć dla nich jakieś zachęty 
i zabezpieczenia.  Takie wykazy odsłaniają s t ra 
szną nędzę kraju i przyczyny dlaczego prace o- 
koło dźwignięcia się tak idą zwolna i t rudno. 
Należy zwrócić uwagę przedewszystkiem teraz 
na stosunki zdrowotne i nie łudzić się tem, że 
chłop jes t  zdrów i silny, bo to n ieprawda,  
smutna  nieprawda.

Położenie naszego rolnika.
Szanowny prezes filji Towarzystwa W z a 

jemnych Ubezpieczeń,  tyle zasłużony w rozlicz
nych gałęziach pracy publicznej dr. P iot r  G r o s s ,  
poseł na  Sejm krajowy, otworzył tegoroczny 
międzynaroduwy ta rg  zbożowy we Lwowie p n  i- 
mową, w której w sposób znakomity ikreśli ł  
dzisiejsze t rudne  położenie naszego rolnika.

Mowa ta opiewa dosłownie:
Z powodu słabości Prezesa Wgo Boles ła

wa Augustynowicza wydelegowała mnie  komisja 
targu zbożowego do tegoż zagajenia.

Przys tępując do wykonania tego zaszczyt
nego dla mnie polecenia, zaznaczyć muszę na 
wstępie —  a zdaje mi się, ze i szanowni Pano 
wie do tego oświadczenia przystąpicie —  iż pod 
nader przykremi i smutnemi auspiracjami do te
gorocznego targu zbożowego przystępujemy,  bo 
,akkolwiek Bóg łaskawy niepoślednim wcale uro
dzajem ziemię naszę w tym roku pobłogosławił,  
toć mimo to tak rolnik jako też i kupiec nasz 
z niepokojem jeżeli już nie z trwogą spoglądać 
muszą w przyszłość,  która mi się niestety w cie
mnych tylko barwach przedstawia.  .) 'żeli bowiem 
w latach poprzednich rolnik zwalczać musiał  
w swej podaży konkurencję innych pod kc-zyst-  
niejszemi warunkami dla produkcji rc liezej po- 
zostającetni krai imi — jak  Ameryka i Ind ja  — 
toć walka ta odbywała się na j e d m m  i tym sa
mym terenie, na terenie produk^i  rolniczej — 
przewaga naszych współzawodników nie m rg ła  
zatem przekraczać pewnych naturą taj produkcji 
określonych granic  a w obec zależności rolnictwa 
od zmiennych zjawisk przyrody mogła walka ta 
czy to na drodze zbycia czy nabycia produktów 
często nawet na korzyść naszę wypaść.

Dzisiaj s tan rzeczy nie równie groźniejszy. 
Do walki tej, wszak ona dalej trwa, przystąpiły 
iDne po za produkcją rolniczą utworzone prze
szkody, przeciw którym broń już nie w ręku rol
nika spoczywa.

Handel ,  ten kosmopolityczny czynnik w ży
ciu ekonomicznym narodów, którego zadaniem 
skupiać rozgałęzione koła produkcyjne w jeduę  
światową całośc, k rępowany jost dzisiaj polityką 
pojedyńczycn pańs tw.  Czynnik ten powołany do 
wyrównania różnorodnych źródeł produkcji,  u t r a 
cił swój swobodny ruch i ścieśniony jes t  dzisiaj

w cząstkach utworzonych dowolnie ze względów 
zaściankowej,  często nawet pozaekonomicznej po
lityki, Za tem idzie, iż zaprowadzone już nie 
ochronne ale probibicyjne cła uniemożliwiają nam 
zbyt naszych produktów rolniczych i wykluczają 
nas od targów, ku którym cd dawien dawna 
eksport  nasz był  skierowań) . '

Stan ten dla wszystkich gałęzi naszej pro
dukcji krajowej za równo groźny, usprawiedliwia 
nasze obawy.

Wszakże mimo tych niebezpieczeństw, a ra 
czej właśnie z powodu że istnieją,  nie wolno 
nam rąk opuszczać, nie mogąc złego usunąć mu 
simy się starać o ile to w naszej mocy zmniej
szyć je przynajmniej .  Nie jes t  to mojera zada
niem, ani celem naszego zebrania zasi  lawiać 
się nad środkami, które ku temu podjęte być po
winny. J e s t  to rzeczą innych instytucyj,  które — 
jestem tego pewnym —  swoich obowiązków nie 
zaniedbają,  j es t  to rzeczą naszego obywatelstwa,  
które ze skupionemi siłami i z należytą roz t ro
pnością solidarnie do dalszej walki wystąpić po
winno. Chcę mówię o jedne j  tylko z tych i isty- 
tucyj, której czynność właśnie rozpocząć się ma, 
to jes t  o targu zbożowym, a czuję się do tego 
tem bardziej powołanym, ile że w kraju poja
wiają się o tej instytucji  zdania., zapoznając* jej 
znaczenie i zadanie.

Celem targu zbożowego odbywającego się 
jedynie raz w roku po zbiorach, nie inoże być 
e fektywna sprzedaż p.oduktów,  celem jego lest  
zapoznanie się z dokonaną produkcją rolniczą 
w ogóle, oraz ze Stosunkiem naszej produkcji 
krajowej do produkcji  zagranicznej.  Ta rg  ten po
winien oyć dla gospodarzy podstawą wszelkich 
kombinacji  na przyszłość, powin ~n ich chronić 
od złudzeń, które, ni ich każdy z nas przyzna,  
tak znaczne wyrządzają szkody ; powinien wy
kazać nam stan chociażby i smutny,  ale p ra 
wdziwy —  bo wszelkie starania nasze wtenczas 
tylko mogą być skutecznemi,  skoro śmiało pra
wdzie i niebezpieczeństwu spojrzymy w oczy 
Nie zaprzeczam bynajmniej,  iż instytuc ja  targu 
zbożowego wtenczas tylko może b j ć  zbawienną,  
jeżeli wolna od wszelkich pobocznych wpływów, 
prawdą się kieruje — przyznaję,  że ów ta rg głó
wny w Wiedniu tym wymogom nie tylko nie 
odpowiada, ale że się s ta ł  środkiem, któremi się 
giełdz.arze zbożowi w swej zgubnej dla produ
centów grze wyłącznie posługują, lecz właśnie 
dla tego byłoby obowiązkiem naszym, starać się 
o to, aby nasz krajowy targ zbożowy od tych 
przywarów wolny, oddzielne lecz isne i czyste 
zajął stanowisko.

, Lecz do tego celu absencją nie do jdz iemy; 
to się stanie wtedy tylko, skoro oDok kupców 
równie l iczna część producentów weźmie w tym 
targu udział,  nie zniechęcając się ebwilowem nie 
powodzeniem, lecz w przekonaniu, że instytucja 
targu zbożowego już  tyle lat  istniejąca miała i 
ma prawo dalszego istnienia i że przy zmianie 
stosunków korzystną się okaże.

Prócz tego ogólno-ekonomicznego znacze
nia, może dobrze uorgauizowany targ zbożowy 
rolnikom i kupcom jeszcze inne korzyści p rzy
sporzyć. Daje on bowiem rolnikom sposobność 
porównania produktów rolniczych, wykazania na j 
ce ln ie j szych , na b jc ia  tychże dla podniesienia 
własnego gospodarstwa i t. d. Kupcom zaś nie 
wyjdą z pamięci zapasy wyszczególniające się 
dobrocią, i dopytywać się będą o nie, kiedy po
myślniejsza chwila zbytu nadejdzie.

Z przykrością więc spoglądaó musimy na 
tę szczupłą liczbę zgromadzonych dzisiaj ucze
stników targu,  lecz tem-ci goręcej witać nam 
wypada tych, którzy nie tracą wiary w możli
wość polepszenia trudnego ns, razie położenia, 
do dalszej pracy, do dalszej walki s tanąć  są 
gotowi.

Wi tam więc przybyłych i otwierani t a rg 
zbużowy.

Z  I z b y  h a u d l o w n j  l w o w s k i e j .

Wczoraj o godzinie 5 po południu odbyło 
się nadzwyczajne  posiedzenie lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej,  które zwołał prezes 
p. S i m o n  na życzenie p. Teodora N e u m a n -  
n a c. k. konsula w Kairze,  który zamierzył  u- 
biegać się o mandat  poselski do Rady państwa 
z Izby handlowej i przemysłowej.

Na posiedzeniu było 11 członków. P .  S i 
mon przedstawił  obecnym p. T. Neuman na ,  któ
ry wypowiedział  następujące wyznanie wiary po
l itycznej :

Szanowni Panowie i Współobywatele!
Pozwólcie przedewszystkiem, iż Wam po

dziękuję, żeście raczyli zgromadzić się i dali mi 
sposoDność p r z e d s t a w i e n i  się i przemówienia 
do Was.

Nie zgłaszam się do Was  jako obcy ; j e 
stem synem obywatelem miasra Lwowa, zro
dzony w tym mieście z matki  Polki,  tutaj się 
wychowałem, tutaj  odbywałem me nauki,  z wy
jątkiem dwóch lat  przebytych w akademji Or ien
talnej i przy tutejszem Namiestnictwie rozpoczą
łem mo.j zawód urzędowy.

Oddany od młodości naukom ekonomicznym, 
przeszedłem po 5 - letniej czynności w kraju do 
zawodu konsularnego aby zagranicą rozszerzyć 
me wiadomości,  nabyć nowych doświadczeń i 
zużytkować je kiedyś dla dobra kraju ro
dzinnego.

Zawód mój' nastręczył  mi sposobność po
znania przemysłu i handlu oraz stosunków eko
nomicznych krajów ościennych Galicji. W War
szawie, Odessie, Jassach,  mogłem czynić poró
wnania  z naszemi stosunkami,  poznać drogi i 
sposoby, któremi i mybyśmy mogli i powinni 
rozwinąć nasze gospodarstwo i zużytkować da
ry i płody, któremi opatrzność nasz kraj upo
sażyła.

Jeśl i  więc Szanowni Panowie i Współoby
watele, ubiegam się o wasze zaufanie,  czynię to 
w tem przekonaniu,  że Izba  hs ndlowo-przemy- 
słowa stołecznego miasta  nie zechce powierzyć 
swego mandatu  nikomu innemu tylko człowie
kowi z wykształceniem facbowem, obeznanemu 
z położeniem ekonomicznem kraju i Monarchji

i z odnośnem prawodawstwem, a przytem nieza
leżnemu i pośwęca jącemu się wy/ącznie wykona
niu tegoż mandatu.

fezanow' i Panowie,  nie będę nadużywał  
W a s z e j  cierpliwości wygłaszając piękne frazesa,
0 które tak łatwo, lub rozwijając jakieś łudzące 
nowe teor ji  i systema.

Myśli moje o potrzebie rozwoju przemysłu
1 handlu kiajowego streściłem w drobnej  pracy 
ogłoszonej drukiem, którą miałem zaszczyt Wam 
przesłać.

Pozwólcie tylko, że dodam tu kilka uwag
0 obowiązkach i zadaniach,  które według mego 
zdanie, miałyby w obecnej tak ważnej chwili, po
seł do Rady Pa ńs t wa z Galicji, & szczególnie 
z Izoy handlowej  i przemysłowej w obec poło
żenia ekonomicznego kraju i Monarchji.

Nik t  z Was Szanowni Panowie nie zaprze
czy, że Galicja, według obszaru największy kraj 
koronny austrjaekiej części monarchji ,  powin
na by brać większy udział we wszystkich kwe- 
st jach dotyczących stosunków ekonomicznych 
Monarchj i  tak na zewnątrz jak  i na  wewnątrz 
przy zawieraniu traktatów handlowych i innych 
konwencji  międzynarodowych.

Wiele nader  ważnych spraw oczekuje w na j 
bliższym czasie rozstrzygnienia lub stanie na 
porządku dziennym, mianowicie kwestja s toso
wniejszego i n n io j  uciążliwego rozdziału podat
ków, a szczególniej osiągnięcia ulgi dla przemy
słowców i właścicieli realności — dalej kwestja 
t i . iyf kolejowych; zawarcie t raktatów handlowych 
z Rumunją,  Włochami i N i e m c a m i ; regulacja 
rzek naszych, ostateczne określenie ustaw prze
mysłowych i uregulowanie tylu sprzecznych kwe- 
styj, które z nią stoją w związku.

Wszystkie te dla r a s  tak ważne sprawy, 
będą wymagać gruntownej  znajomości  rzeczy 
oraz wytrwałej i usTnej pracy ze st rony delega
cji naszej,  aby zabezpieczyć inieresa Galicji i 
pogodzić je z interesami innych krajów koron
nych i drugiej części Monarchji.

Według  mego przekonania zamożne i silnie 
stojące mieszczaństwo jest  podstawą wszelkiej 
potęgi państwowej i narodowej.  Tylko mieszczań
stwo mające poczucie swych zadań i swego s ta 
nowiska, może się oprzeć prądom anarchicznym
1 równocześnie odeprzeć wszelkie zamachy na 
swoję niezawisłość i swój rozwój. Mojem zdaniem 
właśnie w obecnych s tosunkach ekonomicznych 
Galicji, w chwili przekształcenia się kraju z rol
niczego na przemysłowy, potrzeba jak najsi lniej 
szego poparcia i wzmocnienia mieszczaństwa; 
dla tego te i  j es tem zwolennikiem rozwoju swo
bód konstytucjonalnych i autonemUznych.

Zanim zakończę to wyznacie zasad moich, 
znajduję stosownem radmienić,  ż e j t k o  Polak 
w razie otrzymania ma ndatu  nie mógłbym na le 
żeć do żadnego innego s t ronnictwa  Rady P a ń 
stwa, tylko do Koła polskiego.

Oto, Szanowni Panowie i M/spóIobywatele, 
w krótkich tych słowach s tarałem się przedsta
wić Wam zapatrywania moje na obowiązki, które 
spełnić ma przyszły poseł z Izby handlowo- 
przemysłowej lwowskiej.

Po tem przemówieniu interpelował radny  
p. Gubrynowicz kandydata co do jego s tanowi
ska jako c. k. urzędnika.

Kandydat  odpowiedział,  że chociaż jako u- 
rzędnik monarchj i  wspólnej,  nie je s t  zawisłym 
od rządu przedlitawskiego, to jednak  oznajmił 
już swoim wyborcom i przy zgłoszeniu swej kan- 
d)da tury ,  że w razie wyboru, opuszcza natych
miast  czynną służbę.

Następnie interpelował radny  Izby p. Pie- 
pes k a n d j a a t a  najpierw co do upaństwowienia 
kolei Karola Ludwika.

Kandyd at  podawszy krótki pogląd na re
zultaty upaństwowienia kolei we Francj i  i w 
Niemczech oznajmił,  że jes t  zwolennikiem ewen
tualnego upaństwowienia kolei Karola Lu dw :ka, 
ażeby przez racjonalną politykę taryfową stawić 
czoło zagranicznej  konkuieneji .

Na drugą interpelację radnego Izby p. Pie- 
pesa co do robót w domach karnych,  oświadczył  
kandydat ,  że jes t  przeciwnikiem tych robót i 
tylko w takim razie mógłby się oświadczyć za 
niemi, jeżeliby sami przemysłowcy nastręczal i  
więźniom na własny rachunek roboty i w takich 
gałęziach przemysłu,  któro u nas nie są jeszcze 
rozpowszechnione lub są mniejszej wagi.

Odpowiedzi kandydata  zrobiły bardzo dobre 
wrażenie.

Gdy nikt więcej nie żądał  głosu do inter 
pelacji solwował p. pzezes Simon zgromadzenie.

Wystawa krajowa.
(Przyznane nagrody.)

W grupie 19 obejmującej budownictwo i 
inżynierję cywilną,  przyznano :

Dyplom h o n o r o w y : Dyrekcjo- ruchu kolei 
państwowych we Lwowie i w Kranówie za 
szczegółowe przedstawienie rozmaitycł  budowli 
kolejowych ; p. Karolowi Zarębie za p lany i u-  
rzą-t ienie budynków tegorocznej wystawy k ra 
kowskiej.

Srebrny medal  panstwowj  pp. Fr anc is zko 
wi Rychnowskiemu ze Lwuwa za szczegółowe 
plany i rysunki ogrzewalń, kuchni,  przyrządów 
i lektrycznych iid., Józefowi Scheuererowi z Bia
łej za o rnr me nta  budowlane,  Tadeuszowi  Stry- 
j eńskiemu w Krakowie za wzorowe prowadzenie 
rozmadych  budowli w Krakowie jak np. domów 
pp. Pawła  i Kons tantego Popielów, Tadeusza 
Konopki itd.

Medal bronzowy wys tawy otrzymali  pp 
Gustaw Rit ter  z Warszawy ze ezsiccatora  wy
nalezionego przez wystawcę,  a zabezpieczaiące- 
go mury, tudzież inne  przedmioty i drzewo od 
grzybice, gnicia i p ękan ia ;  Paweł  Skrzypiec 
z Tarnowa za papę do pokrywania dachów; J a n  
S-holz z Bjal“j za roboty pokostnicze ; Gustaw 
Marin, inżynier  ruchu w dyrekcji kolei pań
stwowej w Krakowie za pa tentowany przyrząd 
do odgar tywania śniegu z szyn kolejowych.

Medal bronzowy rządowy otrzymał n a n J a n  
Szczepaniak z Krakowa, inżynier  dyrekcji kolei 
państwowej,  za rysunki i t echniczne plany. (Ry

sunki te obejmują geologiczne s tudjum t rzęsie 
nia ziemi w Zagrzebiu).

List  pochwalny o trzymał p Tuszyński  ze 
Lwowa za dzieło o środkach przewozowych.

W grupie 26, przemysł  w zakresie farma
cji, balneologji,  higeny, leczenia i p ie lęgnowania 
chorych, najwyższe nagrody tj. dyplomy honoro
we otrzymali : gmina  m. Krakowa za urządze
nia s a n i t a r n e ; wydawnictwo dzieł lekarskich
polskich na ręce założyciela i prezesa prof. d r j /  \  
Korczyńskiego. /

Dyplomy uznania krak. Towarzystwa le 
karskiego o t rz yma l i : c. k, Zarząd Zakładu zdr t) -^ 
jowo-kąpielowego w Krynicy za skuteczną pracę.  
nad rozwojem zdrojowiska i urządzenia balneolo- '  ' 
giczne. Szpital  św Łazarza .  Dyreatoi  budowi- 
i-.twa miejskiego w Krakowie p. Niedziałkowski.  
Fizyk m. Krakowa dr, Buszek. Dyrektor muze
um przemysłowo-technicznego w Krakowie dr  
Baraniecki .  Prof  dr. Obaliński za środki opa
t runkowe i zastosowanie ich w szpitala św. Ł a 
zarza z korzyścią dla funduszu szpitalnego.  
Prof. ar. Adami ev,icz. Inżynier -mechanik  ze 
Lwowa p, Fr,  Ryehnowski za przenośny przy
rząd desinfekcyjny dia gminy miasta Lwowa i 
za kloset własnego pomysłu. Redakcja W ia d o 
mości farm aceutycznych  w Warszawie.  Dr. Świe- 
żawski w Warszawie za prace historyczne 
w dziedzinie higieny farmacji  i balneologji  k ra 
jowej. Wł. Zontak kustosz muzeum Wł. hr. 
Dzieduszyckiego we Lwowie, za wzorowy dom 
higieniczny w Rymanowie.

M e d a l e  srebrne  państwowe o t r zy m a l i : 
Zakłady zdrojowo kąpielowe w Iwoniczu, 

Morszyme,  Szczawnicy i Żegiestowie.  Fabryka  
cykorji p. 4  Rczmanita pod Krakowem za suro- 
gaty kawy, cykorję i cykorjową kawę perłową 
francuzką. Fabryka  Rżący i Chmurskiego w Krt  
kowfe, za sztuczne wody mineralne  i hygieni-  
czne, P. Kazimierz Kotowicz w Krakowie, za 
farmaceutyczne wyioby żelatynowe P. Aleks. 
Mańkowski,  zarządzca apteki Bąjera w Przemy
ślu i właściciel apteki w Sieniawie,  za wyroby 
farmaceutyczne.  Micha! Dobrowolski w Kraaowie, 
właściciel pierwszej fabryki opatrunków ch i rur 
gicznych,  za opatrunki

M e d a l  b r o n z o w y  r z ą d o w y  o t r zy 
mali  p p . . L Gzyński z Jarosławia,  za wyroby 
sucharków „Grahama" i pierników hygienicznyeh.
J.  Ihnatowicz ze Lwowa, za wyroby koomety- 
czno-hygirniczne.  Józef  Freysinger,  magiste r chi- 
rurgji  w Lisku, za krowiankę.  Ed ward  Kiernik 
w Krakowie, za wyroby kosmetyczno-higiemczne.  
Kasper MoUcki w Krakowie, z ł  w y o b y  pierni- 
karskie. Sf Kowalski i Wł. Bełdowski,  apteka
rze w Krakowie, za wyroby żelatynowe i fa rma
ceutyczne. Fel icjan Szybalski z Morawicy za 
uprawę roślin lekarskich.  Porfiry Zienicwicz, 
aptekarz w Brzostku,  za zioła lekarskie.  Lacho
wicz, mag. farmacji  w Krakowie, za przetwory 
farmaceutyczne.  Alfred Biason w Krakowie, za 
narzędzia chirurgiczne i ortopedyczne. G. E. D«- 
laval w Grybowie, za przyrządy ratunkowe i wó
zek dla chorych Nonpareil. Zakłady zdrojowo 
kąpielowe w Rymanowie i Lubieniu.

M e d a l e  b r o n z o w e  k r a j o w e  otrzy
mali pp, :  Konstanty Kcrdanowski  w Warszawie,  
za ekst rakt  miodowo-ziołowy i karmelki  mifedo- 
wo-ziołowo-słodowe. Bolesław Pinkowski ,  ap te 
karz w Strzelnie (w W. Ks. Poznańskiem),  za 
esencję żołądkową kaszubską. Ludwik Śeelig 
w IzdeOniku, za jarzyny suszune. Józef Trąb-  
czyński z Winiar  pod Kaliszem, za wyborny 
eks trakt  słodowy. Antoni  Solknwski z Krysowie 
pod Mościskami, za buljon. Hugo Nitribi t t ,  apte
karz w Krynicy,  za wyroby leczniczo-kąpielowe 
i farmaceutyczne.  Feliks Sobiera j sk i , aptekarz 
w Krakowie ,  za wyroby farmaceutyczne.  W. 
Trzciński  et  J .  Urbanowicz w Warszawie,  za 
wyborne wyroby farmaceutyczne i środki o p a 
trunkowe. J a n  Lebensztein na Zwierzyńcu pod 
Krakowem, za gorczyczniki (synapizma).  Dr. Jul -  
jan Czyrniański,  za aspirator  żołądkowy. D yrek 
cja kolei państwowych w Krakowie, za skrzynki  
i przyrządy do ratowania.  Rudol f  Mann. we Lw o
wie, za bandaże. Chrzanowski  w Warszawie,  za 
łóżko składane. Kosydarski w Krakowie, za wy
roby blacharskie,  zastosowane do celów leczni
czych. Wincenty Eminowicz,  c. k. porucznik,  ko
me nda nt  kolumn san i ta rnych I korpusu i na
czelnik straży ogniowej w Krakowie, za wzoro
wy, umiejętny i energiczny zarząd tem kolu
m n a m i .

L i s t y  p o c h w a l n e  otrzymali pp, • F e 
liks Idzikowski z Warszawy,  za zęby sztuczne. 
L. Malewski ze Lwowa, za wyrób korków. Zy
gmunt  Piwko, hu ta  szklanna w Majdanie gór 
nym, za naczynia szklaane farmaceutyczne. L u 
dwik Wisłocki, aptekarz w Jarosławiu.  Dr.  L u 
dwik Wiszniewski  w Krakowie, za ławkę szkolną. 
Roman Jakubowski ,  aptekarz w Nowym. Sączu. 
Fe rd y n a n d  Turl iński ,  res taura tor w hotelu „pod 
różą“ w Krakowie,  za wyborne konserwy i bul 
iony.  Lesiec-ki, urzędnik zarządu szpitala św. 
Łazarza  w Krakowie. Zakłady zdrojowo-kąpielo- 
we w Swoszowicach, Rabce i Wysowie.

I  pawilonu głównego.
Grupa 12 w pawilonie głównym obejmuje 

środki pożywienia i napoje, j ak  wódki, likiery i 
wina. Z wódkami wystąpi /a s łynna  fabryka łań
cucka oraz fabryka w Hlibowb-aeh godnie jej to 
warzyszą wyroby p. Seeliga Ludwika  z Izdebni-  
ka, mianowicie uznany jarzębiak.  Pan  Szermer 
z Grodzisk (W. Ks. Poznańskie) nadesiał  l i- ie- 
ry, zwane żródlanką i żołądkowym staropolskim, 
przyrządzane na wodzie ze studni grodzis-oej,  
która dostarcza wody do s ł y m e g o  piwa. De-  
stylarnia pana  Urbana  Ed w a id a  w Krakowie i 
firma Matzner  & Josełstha l  z Wieliozki, s tanę ły  
także do popisu.

'Aiua reprezentu je  świetnie firma p, J m j u -  
sza Grossego, tym razem horscoucours, n ie jednę  
bowiem już zdobyła sobie nagrodę, np. na wy
stawie altońskiej,  paryskiej i wiedeuskiej ,  zresztą 
p. Grossego powołano iano znawcę w odpowiednim 
dziale Wystawy. Grygiualue  cenniki  rozłożono
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przed szafką tej firmy; są one zrobione w kształ
cie butelek. Ruztwierając butelkę,  czyta się we
wną t rz  cennik Wino wystawił także p. Kozłowski 
Michał  z Przemyśla.

Wyroby mączne na Wystawie przedstawiają 
się doskonale; widocznie jest u nas ziarno dobre 
i młyny pierwszorzędne.  Stanęły do popisu młyny: 
Barucha  Maurycego i Gus tawa z Podgórza;  Galla 
S. i Synów z Tarnopola; Knchmaj era  J a n a  Kan- 
tego z Krzesławic; Krausego, K^atochwila i Spółki 
z Pleszowa (W. Ks. Poznańskie);  Thoma Józefa 
i Syna  ze Lwowa.

Wyroby z miewa, mianowicie chleby od 
na jmniej szych do największych (do 70 cm. ś r e 
dnicy), przedstawiła piekarnia Maurycego i Gu 
stawa Baruchów w Podgórzu.  .Birma ta dała też 
okazy sucharów.

Z całą przyjemnością patrzy się na chleb 
prądnicki, leżący tu na stole. Rozmiarami przy
pomina on tradycyjne koło, a zapach tego czy
stego żytniego chleba jes t  przedziwny.  P. S tan i 
szewski z Prądnika wypiekł ten chleb i dos ta r
czył go na Wystawę.

Przy ehlebie prądnickim godzi się wspo
mnieć o miodach,  z jakiemi zaprodukował  się na 
Wystawie p. Wójcikiewicz, właściciel znanej nie- 
tylko w Krakowie miodosytni .  Między wyetawio- 
nemi przezeń miodami o różnych nazwach, po
cząwszy od kasz te^ńskiego ,  pierwsze miejsce za- 
jąx poważnych rozmiarów gąsńrek ,  omszony zu
pełnie od starości.  Musiały być w nim delicje 
prawdziwe,  skoro po zbadaniu go przez komisję 
znawców, nie została kropla płynu w naczyuiu.  
Obok gąsiorka,  pustego już dzisiaj, stoją stare 
naczynia  cynowe, używane do czerpania  i picia 
miodu.

Zajmującemi i bardzo pouczającemi są 
jedyne na Wystawie okazy cukru surowego 
i rafinady, mączk.  cukrowej i innych wyrobów 
fabryki cuKru hr, Artura Potockiego w Sędzi
szowie.

P. Roszkcwski,  cukiernik krakowski,  u r z ą 
dził osobną szafkę na  swoje wyroby. Główną jej 
ozdobą olbrzymi „Baumkuchen," prawdziwy m a j 
stersztyk, mający półtora metra  wysokości. Kto 
wie, jak mozolnem jes t  wyrabianie Baumkuche- 
nów, nie poskąpi uznania autorowi tego dzieła.— 
Pięknie wykończone w toj szafce są olbrzymie 
róże cukiernicze, mianowicie buraczkowe i h e r 
baciane.

P. R i t t e r m a n n  Salomon z Krakowa 
wystawił  czokolady, cukry i pierniki

Zajmującemi i poważnego znaczenia h a n 
dlowego są produkta  wyrobu p. B a c z y ń 
s k i e g o  J a n a  ze Lwowa, mianowicie:  bulion 
uzdrawiający,  konserwy szparagów, grzybów, fa
solki, groszku,  kompoty mieszane,  pasztety z kur  
i zwierzyny, maryna ty  z l ina i węgorza.  Nie 
bralr u nas surowego materjału w tym rodzaju, 
idzie tylko o to, by go odpowiednio przysposobić,  
więc zapewnić około niego pracę,  a następnie 
zbyt. Pomyślmy tylko, Yte płacimy za t. zw. 
pasztety sztrasburskie,  pasztety z dziczyzny, ma 
ryna ty z ryb, diobiu itd., które sprowadzamy za 
drogie pieniądze, przy bajecznej opłacie cła z za
g ra n i cy ,  gdy podobne ,  nawet lepsze wyroby 
w kraju własnym mieć 'możemy. —  W dziale 
tym jedyny p. Baczyński uwidocznia podobny 
kierunek przemysłowy. Podnosimy dążność ba r 
dzo praktyczną p. Baczyńskiego,  nie możemy 
wszakże nic powiedzieć o jakości tego wyrobu, 
a dopiero zdanie znawców będzie w tej mierze 
wskazówką

Fi rm a R ż ą c a  i C h m u r s k i  wystawiła 
wina szampańskie własnej pielęgnacji ,  - sporzą
dzane sposobem natura lne j  fermentacji ,  zupełnie 
jak tego rodzaju wina  we Francji .

Zna jdujemy tu wreszcie wiele okazów m u 
sz ta rdy i octu wyrobu krajowego, okazy fabryki 
makaronu  włoskiego ze I w o w a  pani  Matyldy 
Grzybińsk ie j ; tabliczki bulionu p. Solkowskiego 
Antoniego z Krysowie, oraz wyroby znakomite 
browaru piwnego p. Jędrzejowicza-Adama w Za- 
czerniu,  dalej wyroby browaru Kle ina  ze Lwowa, 
Klominka z Trzcienicy i JE .  ks. Adama  Sapiehy 
z Krasiczyna.

G r u p a IB obejmuje t k a n i u y  i o d z i e ż ,  
est  to więc może jeden  z najważniejszych dzia- 
ów Wystawy,  niestety nie wystąpili  tu ręko- 
Izielnicy licznie, są zaledwie sporadyczne okazy 
irzemysłu krajowego, nadesłane  przez firmy 
•uchliwsze. A jednak pp. krawcom narzekającym 
la konkurenc ję  tande ty  żydowskiej,  godziło się 
przekonać kraj, że firmy ich są warto uznania,  
b  są dobre, że mamy wyroby np. w dziale k r a 
wieckim droższe i tańsze,  mogące zwalczać tan-  
leciarski  nadsy łany wagonami towar,  że między 
laszymi  rzemieślnikami 1 w tym dziale jes t  po- 
itęp, jest praca rzetelna i sumienna.

Ta i^ojętność złe tylko przynieść może 
skutki dla samych rzemieślników w tym dziale, 
liejeden bowiem z odbiorców, nie widząc zu- 
lernie produktu krajowego na Wystawie,  będzie 
)0 dawnemu oglądał  się na zagrani  ę, dzienni- 
tarstwo zaś tą obojętnością ma związane ręce 

nie może wykazać dobroci wyrobu krajowego, 
więc konieczności nabywania takowego.

Z krawców wystąpił  p. St. M a c h a 1 s k i 
i Tarnowa, nadsyłając garn i tur  męski  z kangaru 
edwabnego.  Plecy i boczki tego garni turu są 
liecięte, -  szwy wszystkie sztuczne.  Szczegóły 
;e wszystkie są już majstersztykiem . zwiększają 
naturalnie cenę, garn i turu  bardzo znacznie, bo 
io 60 złr., nie idzie nam więc tyle o nie, choć 
e zupełnie uznajemy, ile o porządną i skuriezo- 
lą  robotę całego garni turu,  k tórą  bez przesady 
wzorową nazwać można. Z bardzo porządną ro- 
notą wystąpił  p. F e rdy nand  K o s i b a  z Krako
wa, dając na Wystawę frak i koutusz, bardzo 
ładnie wykończone.

Oto cały spis firm krawieckich na Wy
stawie !

Z działu tego wystąpi ł  jeszcze na Wysta
wie p. B o r n a c k i  Andrzej  z prawdziwem arcy
dziełem roboty krawieckiej,  niestety nieobliczo- 
nem na  codzienny użytek. Je s t  to bardzo ładne 
cacko, niesłychanie żmudnej i czystej roboty, 
oryginalnie pomyślane,  a mianowicie bogaty strój 
krakowski.  Składa  on się z żupana  granatowego 
sukiennego i sukiennej białej aarazji  z czerwona 
pelerynką.  Karazja wyszywana jest złotem w gu- 
t; ckim stylu,  na  rogach pelerynki haRowanyzło  
tem po jednej stronie herb Lwowa, a po dru- 
■ej herb  Krakowa, od dołu na karazii herby 

Litwy i Rusi, z tyłu zaś na pelerynce wielki 
orzeł polski s rebrny  na  czerwonem tle peleryn 
u.  D r ' t e g o  garn ituru należą spodnie jedwabne ,  
oas, koszula jedwabna,  czapka i ostrogi,  Cena 
,troju tego 450 złr. W osobnej szafce wystawi ł 
o. Bernacki  kilka innych strojów krakowskich,  
mniej bogatych,  lecz bardzo ładnie  wykończonych.

Mówiąc o wyrobach ze sukna  właściwem 
oędzie dotknąć także wyrobow sukienuych.  N a j 
obfitszy dział takowych przedstawia Biała,  o k tó
rej mówić będziemy osobno;  w grup.e 13 ..as 
ma lazły pomieszczenie wyroby sukna i kortów 
i f a D r y M ks. R o m a n a  S a n g u s z k i  w Sła-

wucie, reprezentowanej  przez p. Henryka  Szwar
ca w Krakowie. Znane od dawna wyroby tej fa
bryki pierwszorzędnej wartości,  świetnie się 
przedstawiają.  Ceny są przystępne,  powiedzieć 
można niskie wobec jakości wyrobu. Tak np. 
koce z najczystszej wełny, za dotknięciem przy
pominające dotknięcie wełny merynosa, koce 
bardzo wielkie, białe z różowym i niebieskim 
rysunkiem,  kosztują po 18 złr., metr zaś kortu 
bardzo dobrego 4 złr. 50 ct. Burki t rwałe,  piękne 
kosztują po 36 złr. Mówimy tu o okazach na j
piękniejszych, są to więc ceny najwyższe, do 
artykułów bowiem pośledniejszych zastosowaną 
jes t  znacznie niższa cena.

Dalej wymienić należy s łynne wyroby k ra 
jowe hr. O s k a r a  P o t o c k . e g o z  Buczacza. 
Znana  to dobrze fabryka,  chlubnie świadcząca o 
naszym kraju,  a produkująca jedynie na tle ro- 
dzimem. Są tu makaty,  dywany, dywaniki,  f i ran
ki, kilimki ruskie, nakrycia na stoły z wełny 
złotem przetykane. Kiedy wyroby te pojawiły się 
na Wystawie, ubiegano się formalnie a ich n a 
bycie, z pięknością bowiem wykonania,  orygina l
nym rysunaiem, harmonją barw łączą one tak 
ważną dzisiaj przystępność ceny. Np. makata 
jasno-czerwona wełniana, złotem przetykana,  ko
sztuje 27 złr,; dywan strzyżony (tło czerwone) 
z białą bordiiirą 50 złr.; f iranka ciemno czerwo
na  wełniana w pasy 15 złr.; nakrycie na stół 
z czerwonej wełny, złotem przetkane,  z frenazla- 
mi. 25 zer. itd.

Trautując  tkaniny,  wyczerpiemy ten dział 
grupy 13 już od razu. Należą tu przedewszyst
kiem wyroby tkackie. Towarzystwo tkackie 
w Korczynie,  należące do tej grupy, znalazło 
wobec braku miejsca-, pomieszczenia w pawilonie 
maszyn.

Miasteczko Korczyna, w ziemi Jasielskiej,  
o pół mili od Krosna,  zamieszkałe jes t  prawie 
wyłącznie przez tkaczy, których wyroby słyną 
od dawna dobrocią i taniością.  Wyroby te na 
odbytym we Lwowie jarmarku powszechnym b y 
ły bardzo chętnie i licznie rozkupywane.  Zwró
ciły też na  siebie uwagę dyrekcji „Spółki krajo
wej dla handlu  ńur townego",  zawiązanej  w tym 
roku we Lwowio. Spółka ta, dążąc do spełnienia 
celu s ta tutem wytkniętego, prowadzi swoje inte- 
resa ze szczególuem uwzględnieniem wyrobów 
krajowych.  Postanowiła więc zająć się gorliwie 
rozszerzeniem na wielką skalę wyrobów tkaczy 
korczyńskich,  z rzetelną korzyścią dla nich s a 
mych,  oraz dla pod i iesienia wogóle icb przemy
słu. O dostarczanie pomiemonej spółce wyrobów 
tkaczy korczyńskich,  dyrekcja jej chciała n a j 
przód porozumieć się z „Towarzystwem tkackiem 
w Korczynie".

To wszakże okazało się niemożebnem 
z powodu, że zarząd tego Towarzystwa,  nie bę
dąc należycie obznajomiony z zasadami  handlo- 
wemi, nie chciał dać spółce przy hur townem za
kupywaniu towaru takiego opustu z cen ozna
czonych dla sprzedaży drobiazgowej,  jaki jest  
Koniecznym. aby kupujący hurtownie mógł, jak 
to mówią, obstać. Spółka rzeczona, powziąwszy 
myśl zdobycia dla wyrobów tkaczy korczyńskich 
wielkiego zbytu, a temsamem zapewnienia im 
wszystkim, Którzy na to zasługują, potrzebnego 
zarobku, zbadała całą sprawę z najściślejszą do
kładnością.

Następnie  Spółka otwiera we Lwowie, 
przy ul. Batorego 1. 36, główny skład płócien 
korczyńskich i bielizny slotowej własnego wy
robu, to jest  towarów wyrabianych przez tkaczy 
korczyńskich z wyborowej przędzy przez spółkę 
dostarczanej.  Wyniki badań przeprowadzonych 
na miejscu w Korczynie i zebrane tam szcze
góły zasługują na padanie ich do publicznej 
wiadomości, gdyż wykazują, dla czego nasz 
przemysł  tkacki nie stoi na należytym stopniu 
rozwoju.

Miasteczko Korczyna liczy przeszło 1000 
tkaczy, łaknących roboty. Otóż rzecz prosta, że 
wten ‘zas tylko mogłoby im się dobrze powo
dzić, gdyby wyroby ich z dobrego tkane ma te 
rjału , za pośrednictwem umiejętnego a rzetel 
nego handlu,  miały stale zapewniony wielki od

byt. Dążyć do tego ma też według statutu „To
warzystwo tkackie w Korczynie".

O ile j ednak Towarzystwo to spełnia swe 
zadanie, należy się w tem bliżej rozpatrzeć.  S a 
memu Towarzystwa,  będącemu, jak się wyrażają 
w Korczynie, w rękach bogaczy, i szczupłej l i 
czbie jego członków, świetuie się puwodzi. Ma 
ono olbrzymie stosunkowo zyski i wypłaca wiel
kie od udziałów dywideudy,  bo aż §4%,  rozdzie
lone są głównie między najbogatszych ludzi 
w Korczynie.  Jes t  to zaś tem bardziej raźącem, 

‘ŻS zysni takie zarabiane bywają w znacznej czę
ści funduszami z subwencji  (jak od Wydziału 
krajowego Kasy zaliczkowej w Krośnie), i z po
życzki z funduszu krajowego. Zarząd To warz y
stwu,, zapewnie z obawy przed wprowadzeniem 
innego systemu postępowania, t rzymał  się podo 
bno zasady, aby nie dopuścić powiększenia się 
liczby członków Towarzystwa, chociaż chciano 
do niego przystępować. Ż końcem też 1885 roku 
liczyło towarzystwo tylko 52 członków, to jest  
tylu, ilu liczyło z końcem 1884 r i w p ie rw
szym roku istnienia,  tn jest  w r. 1882. Ta oko
liczność dość wymownie świadczy o czemś me-  
normalnem. Nie praktykuje się bowiem nigdzie 
aby w takich stowarzyszeniach,  o niezamkniętej  
liczbie członków, które znakomite daja zyski, 
członków nie przybywało. Skutkiem małej liczby 
członków jes t  również mały kapitał  obrotowy, a 
w następstwie tego Towarzystwo i niewiele robo
ty tkaczom dostarczyć może. Wszystkich n. p, 
tkaczy, którzy robili dla Towarzystwa w ciągu 
1885 r. było 112,- więc tylko 1/10 tkaczy korczyń 
skieh zarobku potrzebujących, a i ci, którzy 
m id i  robotę od Towarzystwa,  nie byli bynaj 
mniej wyłącznie nią zajęci. Praktykuje się bo
wiem i to jeszcze w Towarzystwie,  o którem 
mowa. że kiedy robota tkaczom naibardziej j est  
pożądaną,  to wtenczas nie daje ono jej b iednie j 
szym, gdyż bogaci członkowie Towarzystwa ta 
kową rozbierają pomiędzy siebie. Głównie więc 
tylko w lecie, kiedy bogatsi zajęci są innerni r o 
botami, część biednych tkaczy dostaje robotę 
z Towarzystwa.

' akkolwiek w :ęc wyroby korczyńskie są już 
udoskonalone, gdyż są między niemi nawet  bar 
dzo cienkie płótna webowe, to jednak s tan o- 
gółu tkaczy korczyńskich jes t  opłakany,  a to po 
prostu z powodu braku ruboty. Pruy takim s ta 
nie rzeczy są też biedni tkacze korczyńscy wy- 
zyskiwan przez znanych u nas niesumiennych 
spekulantów, od których — nędzą przyciśnięci — 
zmuszeni są przyjmować robotę za połowę tej 
zapłaty,  j aką  daja w Korczynie za robotę firmy 
chrześcjan kie. Gdy jednak działanie tych firm 
tam nie wystarcza,  aby wyzyskiwanie takie u- 
su n ić ,  przeto „Spółka krajowa dla handlu hur to-  

nego".  p ragnąc  przyczynić się w sposób prak-

wszystkie zdolne siły tamtejsze mogły być na-  
i leżycie zużytkowane.

Z dotychczasowej dopiero początkowej czyn
ności Spółki w tym k ie runku,  prócz o trzymywa
nia od niej roboty, osiągnęli  już tkacze korczyń- 
scy jeszcze inną znaczną rea lną  korzyść. Oto 
pod wpływem jej działania. Rada  nadzorcza „To
warzys twa  tkackiego w Korczynie",  uchwaliła 
przyjmować do Towarzystwa nowych członków. 
Dalej uchwaliła taż Rada podwyższyć tkaczom 
płacę za robotę. Tkacze biedniejsi w Korczynie 
są „Spółce krajowej dla handl u  hur townego" za 
całą jej działalność bardzo wdzięczni.  Niechętni  
zaś tam jej być mogą chyba tylko ludzie go
niący wyłącznie za wielkim zyskiem, o ilcby 
czynoość tej spółki mogła im być w tym wzglę
dzie nie na rękę.

Tkactwo w Galicji jest  bardzo ważnym i 
nader  rozgałęzionym przemysłem. Rozwinięte też 
należycie może dać byt tysiącom ludzi. Jeśl i  się 
więc „Spółce krajowej dla handlu hur townego" ,  
tak jak  zamierza, uda  skutecznie w tym k ie run
ku działać, to wiele dokona.

Aby cała sprawa rozwoju naszego tkactwa 
na zupełnie dobrą mogła wejść drogę, potrzeba 
jest  koniecznie w kraju przędzalni,  ażeby przę
dzy na nasze wyroby tkackie nie musiało się 
sprowadzać z poza kraju,  opłacając przytem d a 
leki t ranspor t ;  dalej potrzeba je s t  apretury,  bez 
której najlepsze nasze p łótna  spotykają w h a n 
dlu na wiele trudności .

Tak przędzalnia,  j ak  zakład apretury,  t u 
dzież bliehowania.  założone np w Krośnie,  gdzie 
sa potemu potrzeńne warunki  pizyrody,  od da ły 
by znakomitą usługę całemu naszemu przemysło
wi tkackiemu. Sądzimy też, że do zakładów tych 
n iebawem u nas przyjdzie,  bo niezbędna  ich po
trzeba gwałtownie się tego dopomina.

Z Korczyna nadesłał  na Wystawę p. Pel- 
czarski Wojciech bardzo ładne  okazy p łótna  i 
stołowej bielizny.

tyczcy do podniesienia przemysłu krajowego do
łoży wszelkich starań,  ażeby tkaczom w Korczy
nie przyjść ze skuteczną pomocą, nająć im od 
siebie coraz więcej roboty, tak, ażeby z czasem

Wystawa sztuki polskiej.
I.

W salach SiiKieonic i Muzeum narodowego 
snują się dniem i wieczorem (przy elektrycznem 
oświetleniu) olbrzymie t łumy publiczności. I  nie 
dziwić się temu natłokowi ciekawych. Urządzono 
tam przecie Wystawę,  której znaczenie przerasta 
pod każdym względem wszystko to, co przez 
Wystawę zwykle rozumiemy. Nie dzieła „z chwi
li" stauowią treść j e j ; j w  charak te r  efeme
ryczny, cechujący zazwyczaj Wystawy sztuki 
zmienił  się się dzięki szczęśliwej myśli komitetu 
w coś wręcz przeciwnego i zamiast  „ c h w i l i "  
mamy przed soną e p o k ę  całą, tę epokę osta
tnich lat dwudziestu,  w której sztuka polska 
z pieluch sz jbko  się wydobywszy,  urosła, roz
kwitła, a w końcu wydała nawet  owoc sławy i 
poważania ze strony zagranicy. Epoka  ta w dziejach 
naszej sztuki będzie zapewne po wieczyste czasy 
szczególnym otaczana szacunkiem, pominąwszy 
już bowiem rozbudzenie się w niej zmysłu a r ty 
stycznego, pominąwszy to, że za pięknem pla- 
stycznem jak  za gwiazdą przewodnią podążyły 
w tej epoce całe szeregi talentów, aby mniej 
lub więcej szczęśliwie szermować w twardej  
służbie rylca, ołówka lub pędzla —  zasługuje 
ona przedewszysi-kiem dla tego na cześć i p o 
dziw, że wydała kilau prawdziwie wielkich mi
strzów, pomiędzy którymi jak słońce pierwszo
rzędnej  wielkości jaśn ie je  założyciel krakowskiej 
szkoły twórca polskiego malars twa  histo- 
ryczuego

Za czasów samoistnej  i niezawisłej Polski 
miecz tylko i pióro zdobywały narodowi sławę ; 
ale kiedy miecz się wyszczerbił  i w czerepy 
zdruzgotany legł na mogile niepodległości,  za
częto w sztuce szukać pocieszenia, odtwarzać 
rozwiane ideały, czerpać otuchy. Równolegle też 
z l i teraturą doszła ona u nas do niebywałego 
ro z k w i t u ; a gdy l i teratura także dawniej mie
wała iasne swe chwile, to sztuka plastyczna, po 
raz pierwszy w tej dobie wstała u nas w pełni 
blasku. Wszystko jednak ma swe ujemne strony. 
Za tą marą  promienną,  olśniewającą a niezwy
kle ponętną pośpiesza dziś może zbyt wielu t a 
kich, którzy niuobliczywszy się z własnych sił 
zasobem, mają tylko chęć dostania się na jej 
wyżyny, a nie mają potrzebnych do tego wa
runków.  I  to jes t  odwrotna  s t rona medalu, to 
jest niepocieszający objaw, którego skutki w 
ostatnich kilku latach występują coraz groźniej 
na arenie naszej sztuki. Widać tam już hyper-  
trofję artyzmu,  nie jako pojęcia oderwanego,  ale 
jako zawodu.

I  jeśli  co pocieszać nas może, to chyba to, 
że ów objaw nie jest  lokalnem znamieniem n a 
szych stosunków artysiycznych,  że gdzie indziej 
np. w Niemczech przybrał  jeszcze większe roz
miary, że przeto musi on widocznie leżyć w prą
dzie czasu i ze zmianą tego prądu prawdopodo
bnie sam ustąpi.  Nie rzecz nasza zresztą wnikać 
głębiej w jego istotę. Zanotowawszy refleksje, 
które się nam mimo woli nasunęły przy zwie
dzaniu Wystawy,  możemy już przejść do niej 
samej.

Komitet miał n.ełatwe zadanie,  napotkał  na 
t rudności nieprzezwyciężone i iuz tu wielka za
sługa, że urządził  Wystawę taką, juką ona jest. 
Z bezwzględnego jednak stanowiska sądząc, dają 
się w nie_, łatwo dostrzodz niektóre luki. B r a 
kuje kilku wybitnych artystów, innycu znowu 
reprezentują prace, nie dajace właściwie wyo
brażenia o ich działalności.  Stąd też rysy epoki 
nie wys tępują  dość wyraźnie,  nie mają wielu 
z tych szczegółów, któreby mogły służyć jako 
niepośledni przyczynek do jej charakterystyki .

Wszelako w każdym razie jest  Wystawa o 
tyle obfita, że można z niej wydobyć przyna j 
mniej ogólne wnioski o rozwoju nasz°j sztuki.

Widzimy przedewszystkiem kilku potężnych 
mistrzów, których sława wybiegła daleko po za 
granice Polski, Czy znajdą oni równie dzielnych 
nastęuców ? W licznej rzeszy młodych ar tystów 
nie możemy się dopatrzyć nikogo, kioby nas do 
takiej nadziei  uprawniał .  Przeważnie jednak  są to 
siły także niepoślednie,  bo obdarzone niezaprze
czonym ta lentem : pracujące sumiennie.  Chociaż 
aspiracjami nie sięgają wysoko, unlieją oni w o- 
branym zakresie z pożytkiem służyć pięknu. Nie 
brak —  co prawda  — także nieudolnej mier 
noty, ale o tych zastępach była już wyżej mowa, tu 
więc je milczeniem pomijamy.

Ogólnie przedstawia się rezultat  dobry, choć 
rezultat ,  ten nie jest  jeszcze najwyższym wyra
zem tego, czego dokonać można.  W każdym r a 
zie atoli już  i to wiele, a — da 3óg  —  będzie 
więcej.

II.
Kierunek religijny, n iegdyś prawie wszech- 

wTalny w dziedzinie malarstwa,  nie znaiduje 
dziś wielu krzewicieli. Dwie są tego przyczyny: 
zatraceniu się głębokiego poczneia religijnego 
w społeczeństwie i trudność, na jaką  napotykają 
dzisiejsi nieliczni malarze religijni którzy jako

dzieci społeczeństwa, co je wychowało, nie umieją 
się przejąć do tego stopnia pobożnym zapałem, 
jak artyści zamierzchłej doby.

To też na tem polu oddawna już nie doko
nano nic, coby jak utwory Rafaela mogło być 
godnem podziwu i pozostać niem po wiekuiste 
czasy. Technika malowania jes t  teraz n iezawo
dnie w wysokim stopniu udoskonalona,  ale cóż 
z tego, kiedy po za techniką nie ma tego, na 
czem piękno obrazów religijnych głównie po
lega : — nie ma zrozumienia fcoskości i świę 
tości...

Z tych nie wielu płócien treści religijnej,  
które znajdi ją się na Wystawie,  zwróciło naszę 
uwagę  przedewszystkiem „Zdjęcie z krzyża“ pę
dzla p. J.  Unierzyskiego. Uderza nas w niem 
spora doza uczucia i piękna kompozycja,  a także 
pod względem techniki nie pozostawia ten obraz 
prawie nic do życzenia.  Szkoda tylko, że postać 
Chrys tusa nie odbija piętnem boskości od akto
rów tej sceny i że w traktowaniu całości prze
bija się pewne chwianie się pomiędzy real izmem 
a idealnym kierunkiem, co szkodliwie wpłynąć 
musiało na  jednoli tość utworu.

Miłą niespodziankę sprawi ł nam p, T. Li-  
siewicz, którego „Chrystus wychodzący z osta
tniej wieczerzy" jest  dowodem wielkiego pos tę 
pu. Dużo tu wprawdzie jeszcze mdłego senty
mental izmu,  który także poprzednie prace p. Li- 
siewicza aż do przesady sobą zabarwiał ,  ale su
mienny rysunek i wdzięczne ugrupowanie osób, 
jak niemniej silna charakte rys tyka  postaci o ta 
czających Chrystusa zasługują na uznanie.

Co się tyczy samej postaci Zbawiciela , to 
mimo, że piękna, wypadła ona najmniej  szczę
śliwie. Smutek,  malujący się w  obliczu Syna 
Bożego, jest  nazbyt  poziomy, a poza może tro
chę teatralna

Chrystus p. Lisiewicza to z łamany n ie 
szczęściem człowiek, którego usta nie byłyby 
zdolne nigdy wyrzec stów n. jwyższego he ro i 
z m u :  „Stań się Twoja,  a nie moja wola
Panie!"

Co się tyczy sposobu malowania,  to pę- 
dzlowi p. Lisiewicza brakuje jeszcze jedności- a 
karnasja nie dość wiernie oddaje naturę.  Ale 
Kraków nie od razu zbudowany, a gdzie są ta 
kie fundamenta,  jak talent  i praca, tam wiele 
dokonsć można.

Po p. Krudowskim spodziewaliśmy się cze
goś więcej, niż tej „Madonny",  która znej- 
duje się na Wystawie.  Widać wprawdzie na 
pierwszy rzut  oka, że ów obrazek wyszedł z pod 
pędzla n iepoś ledniego;  wykworuość bowiem je 
go i niektóre szczegóły niezrównane,  zdradzają 
prawdziwego artystę,  ale błędy rysunkowe i 
brak wyrazu, zarówno u „Madonny" jak  i 
„Dzieciątka Jezus" psują efekt. Twórca „Golgo
ty" opłacił  się zdawkową monetą naszej wys ta 
wie, nad czem serdeczme ubolewać należy.

P. Mańkowski wystawił  „Piotra  wskrzesza
jącego".  Obraz ten jes t  znaDy, zyskał bowiem 
nagrodę na konkursie imieuia Brandta.  Zas łużył  
też na  nią niezwykłą śmiałością traktowania,  o- 
ryginalnym, nadzwyczaj soczystym kolorytem i 
poprawnym rysunkiem. Kompozycja jednak  po
zostawia wiele do życzenia; brakuje jej ożywie
nia i ruchu.

Na uwagę zas ługujb p. A. Chmielowskiego 
„Widzenie św. Marji Małgorzaty".  Ma ono  tę 
wyższość nad innemi płótnami, że nacechowane 
jes t  wysoko podniosłym nastrojem. Do treści 
dostraja się pogodny ton, w jakim trzymany 
jes t  koloryt całego obrazu.  Harmonja  i piękna 
kompozycja uzupełniają korzystne wrażenie.  
Ubolewać należy nad tom, że obraz zawieszono 
zbyt wysoko, skutkiem czego nie wielu zwaca 
nań  uwagę w tym stopniu, j akby  należało.

P ł ó m a  pp. Laszczyńskiego i Mireckiego n a 
leżą do słabych.  Pierwszego „Nawiedzenie Najśw. 
Pa nn y"  jes t  robotą szablonową, drugiego zaś 
„Magdalena" nie wychodzi zarówno pod wzglę
dem kompozycji lak techniki po za obręb mier 
ności.

Tu zanotować jeszcze należy religi juo-ro- 
dzajowy, jeśli  tej nazwy użyć możemy, obraz p. 
Trębacza p. n. „Samarytanin".  Rzecz to pomy
ślana i wykonana  dość szczęśliwie, jakkolwiek 
nie brak jej błędów rysunkowych,  zwłaszcza 
w postaci rannego (który — nawiasem mówiąc — 
jak  na rannego  zbyt dobrze wygląda),  koinpo- 
zyeyjnych. W  malowaniu widać brak dostate
cznego wyrobienia się, j est  j ednak  poezja i ciepło.

In n y  obraz:  „Polon.a“ p. Binkiewicza nie 
należy wprawdzie do działu religijnego, ale jako 
alegorja o treści podniosłej j es t  do niego zbli
żony. Malowaue alegorj i nigdy nie odniosą wiel
kiego sukcesu, bo sprzeczne są z istotą sztuki 
malarskiej .  Te też i ten obraz mało robi wra
żenia, mimo że posiada niepoślednie zalety. P. 
Binkiewii-z opracował rzecz swą z zdumiewają
cą sumiennością,  a w postać „Polonj i“ potrafił 
wlać wiele uczucia. Szkoda jednak, żo szematy- 
czny układ i zbyt skomplikowane alegoryczne 
szczegóły, działają na widza ujemnie,  jako sprze
czne z postulatami malowuiczości.

Manifest hr. Paryża.
Telegramy przyniosły wczoraj w st reszcze

niu tt-n akt  ważny, dzisiaj zaś możemy podać 
już dosłowna osnowę tego manifestu,  ogłoszone
go pod formą instrukcyj  udzielonych przez hr. 
Paryża  reprezentantom partj i  monarchicznej .  Oto 
owe instrukcje:  —

„Po ciężkich niebezpieczeństwach nasta ł  
pozorny spokój. Cześć należy się za to monar 
chistom Izby. Pojęli oni, że ich rola jes t  wska
zana już  samą ich liczbą; gdyby tworzyli j edy 
nie słabą mniejszość, to musieli  by poprzestać 
na energicznych a n ieustannych protestach.  Gdy
by zaś byli w większości, to musieliby przyjąć 
na  siebie odpowiedzialność za sprawowanie rzą
dów. Jakkolwiek jednak  są dość liczni, aby wpły
wać na postanowienia narodowej reprezentacji ,  
to przecie nie mają  władzy kierowania sp rawa
mi pańs twa; muszą  oni tedy Dronić dziś j e d y 
nie konserwatywnych interesów i publicznego 
majątku,  bez pomnażania  przesileń par lamentar 
nych,  których widownią aż nazbyt  często była 
dotąd republika. Dokonali oni tego z szczegół 
nym patr iotyzmem przy sposobności ostatnich 
wypadków. Przysłużyli  się tedy dobrze Francj i  
konserwatywnej .  Ale pozorny spokój zbyt niedo
statecznie zasłania niebezpieczeństwo przyszło
ści. Względy wyborcze i goni twa o popularność 
owładła tak dalece wszechpotężną Izbę, że uczy
niła bezskutecznymi wszelkie wysiłki skierowane 
do przywrócenia pewnego ładu w dziedzinie fi
nansów, ciągła zmiana  władzy egzekutywnej we 
Franc ji  izoluje naszę  ojczyznę od reszty Europy.  
Jost to  rzecz pewna nie podlegająca żadnej  wą t 
pliwości, że na wszystkich polach naszego życia 
przygniata zwycięska part ja resztę obywateli  i 
nikt  nie może z ufnością spoglądać na jutro. Ta 
sytuacja wkłada inne,  niż dotąd, obowiązki na 
monarchistów.  Muszą oni pokazać, jak potrzebną

jest  monarehja  we Francj i  i jak potrzeb ■ az
łoby jej  przywrócenie;  muszą om fl&‘eL  jj ^  . 
naród z wrzekomemi niebezpieczeństwa® jJ^ce j
wedle błędnego mniemania muszą 
z taką zmianą formy rządu i udowodfi®’
Się to może w sposób zupełnie p o k o j o w;

W o/lo rnm nio  a rv> Anta X Irrcn CT Tfi S “  . JiNadaremnie  j iroklamował kongres
wiekuistość rzeezypospohtej ; co bowie®^- ^
kongres uchwa l i ł^ to  inny cofnąć może- ^o ---------^ i  (jo •
dniu, w którym Franc j a  jasno swoję rIi
sprawy wyjawi, nie znajdzie się już 
szkoda do jej powrotu na łono monarcha®.) 
Smutnemi  doświadczeniami nauczony jji
wierzy w możność stopniowego naprawie®
dów konstytucji.  Dzieje wykazują na nie^
zbyt wiele gwałtownych przesileń. ^
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dzie znowu jaka  kryzys, to wyłonić. . .  » ffirol®1
musi monareh ja ;  ale monarehja n.e wy -
przesileń, albowiem są one dziełem r epu bl ik ^
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którzy — czy to w szale politycznym, 
tego, aby na korzyść swej zbrodniczej
wyzyskać cierpienia narodu, czy też i1
w tym wypadku,  gdy pewna polityczna j j  
posuwa się do gwałtu,  ażeoy najwyższą *
z a g a r n ą ć  w sw e rę c e  —  p ro w o k u ją  i n i e p e ^ j f
W dniu,  w którym legalność dozna obraz? 
się monareh ja  nieodzownym środkiem de k )  
wrócenia pokoju i zadatkiem zgody; ale I p j  
powinna  już  przedtem wyrob',5 “ubie j»s!J?
jęcie o znaczeniu przyszłej monarchji . CD*

teraźniejsza nadaje się właśnie do teg0, 
f raucuskiemu narodowi powiedzieć, że moM “
nie będzie wcale cofaniem się wstecz;  że 1 
historyczna posiada dość giętkości,  aby s)\ 
ułożyć n  ramach nowożytnych urządz '11 
przyniesie z sobą do rządu naszego d e m ° L  
cznogo społeczeństwa żywioł stwaizający r° J  
wagę, a więc żywioł, którego brakuje r t f j  
r epublikańskiemu, i że w tain sp ołe cz^L '  
odegra tak samo doniosłą rolę, jak dawne i  
narebje,  które się przekształcały w sposób[ 
kojowy.
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Aby po tylu rewolucjach założyć ri 
podstawach silniejszych, aniżeli  te, na
się opiera proste objęcie władzy lub zwieUc 
ctwo wyprowr-dzone z liczebnej, więtszości,  ■ 
leży wskrzesić historyczną tradycję przez 
bodną ugodę między narodem i rodziną,  * 
ma być tej tradycji  spadkobiercą.  ji

Obopólne te zobowiązania między króle*' 
rodzina a narodem '

S ic.ią
b,

U:

przypieczętowane zosfiJ| 
przez prawo historyczne i zwiążą poaobniH 
wszystkie t raktaty,  przyszłe generacje.  U 
tym sposobem może być Francji  zjjtpeff11' 
stałość, której ona tak bardzo potrzeouje,  ab? .. 
j ą ć  w rzędzie państw europejskich swe dawo° 
szczytne stanowisko — jak uiemnipj swob 
prawdziwa, która jest  przedewszystkiem Wj 
użyczoną słabym. Ten pakt  wejdzie w 
imieniem Fraucj i ,  albo za pomocą konsiy®*'” ,
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albo też przez powszechne g łosowan ie ; ta
tnia forma jes t  właśnie dla tego tem uroczy
że jej się nie używa w monarchji  i dla v t
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także naaaje się ona najlepiej dla wspomni
I .  1t  t  I I  1 4  V l  I  a*. ■ a  „  la  a a  ź    1 f f i l  f i laktu, iż nie ma on być powtórzony.  Ta  f°r^. 
dozwala zresztą bez zniesienia konstytucji  L  
wemu syslemowi rządu dać należytą pod*;‘ a 
A I  drugie,, znów strony monarchiozna r  
rządu, skoro oświadczy się za nią opinja P 
b'iczna, nie będzie potrzebowała obawiać 
zultatu powszechnego głosowania,  będzie 
mogła bez wszelkich skrupułów zapytać, n»r 
o jego wolę.

Posłowie mają być tedy wybrani  przez 
sowanie powszechne ( suffrag1 universel). A *! 
narchja  bęazis  dość silna, aby ten sposób 
sowaaia pogodzić z gwarancją porządku, któ - 
przedewszystkiem du t iaga  się k ra j '  zuiechęc°,i 
do republikańskiego par lamentaryzmu.  Bo 
kraj p r agme silnego rządu,  gdyż pojmuje dos*L 
nale, że tylko z nim da się pogodzić pr»^,?.j 
wie par lamentarny system władzy. W repub • 
rządzi Izba bez ontroli,  w monarchj i  rż ł f  
król przy pomocy Izby. Podobną powagę, J*. 
Izba, będzie miał  senat, który w' znacznej cl
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śei będzie wybieralnym, aby "zjednoczyć rep1̂  
zentantów wielkich socjalnych potęg i intbf .
sów. Królestwo sprawować ma rządy prz«* j 
dwie Izby, nie będąc im jednak  podległa®' 
mając, minist rów jauo swych t łumaezj  ń "1 
strów, którzy na jednej  i na drugiej Izbie op® 
rać się będą. Wystarczy zmienić nasze par , 
mentarne  zwyczaje, aby przywrócić tę równ0 
wagę i usunąć przewagę j rdne j  Izby nad d r i # '  

Budżet ,  zamiast aby miał  jak ter^z być c° 
rocznie uchwalany,  będzie wtedy prostą usta*”  
zmienianą jedynie za pomocą przyzwolenia wep? 
tnnianych trzech gałęzi władzy. Corocznie będz!' 
jedna z uaUw finansowych zawierała wyłącz®, 
zmiany budżetowe proponowane ze strony rzą<x' | 
skoro one zostaną odrzucone, to nie będzie P® 
trzeba zawieszać całej służby publiczne jak 
sie dzi -je przy odrzuceniu budżetu teraz. P r j L  
tem jodnak będą surowo przestrzegane zasa^Jj 
konstytucyjne;  żadne nowe podatki,  ani wydafc\  
nie będą uchwalone,  ani nałożone bez przyzwJ 
lenia ze strony wybrańców narodu. Im to dosr 
nie się w udziale także obowiązek s w o b o d n i -  
dyskutowania nad wszelkiemi in te resam1' kraj" 1 
ewentualnego zastrzegania się przeciwko skutko® 
tej lub owej akcji rządu. Skoro te protesty bę^J 
legalnej natury, to Izba deputowanych pierwf^  
da im wyraz, a nie zabiaknie jej pewnie tal 
poparcia ze strony drugiej  Izby • alo kaprj 
Izby deputowanych nie będą mogły nadal  s * 8'  
wolnie paraliżować publicznego życia i n a r ooy 
wej polityki. Monarehja przywróci porządek w ®  
nansach i w administracji ,  a niezawisłość w SA 
downictwie. Musi ona podnieść naszę sytuacji 
w Europie,  musi dokonać tego, iżby nas po'**1 
żano i ubiegano się o naszę przyjaźń. MinisU® 
wie oddani w usługę temu wielkiemu przeńs'? '  
wzięciu, nie mogliby skutecznie p-aeuwać n" 
jego urzeczywistnieniem, gdyby się obawiali o 
iż icli wysilenia przerwie lada zajście par lame® 
tarne. Ujrzą oię znś oni wolnymi od podobny 
obaw wtedy, gdy nie będą odpowiedzialnymi 
łącznie wobec jednej  wszechwładnej  I zby ,  j eu 
wobec trzech władz utworzonych mocą ustawo
dawstwa.  Wobec tego nie będą już deputoW* 
stwarzali  i strącali ministerjów i nie będą rao.J 
wywierać szkodliwego wpływu, który równie su1® 
tne pozostawił ślady w reprezentacj i  nar od o» eJ’ 
j a k  w administracji .

Franc ja  wie, że wartość konstytucji  ®aVfl 
słą jes t  od ducha, w  którym ją p r z e p r o w a d z o u 0 ' 
Rzeczą jest  tedy ważna przekonać ją, że ń ' *  
monarehja uczyni zadość zarówno potrzeoC 
konserwatywnym,  jak wymaganiom r ó w n o ś c i -

Pod opieką monarchicznego rządu ,
Franc ja  przy spokoju i pracy dawny swój «0'  
b r o b y t , dzięki zaś zaufaniu zdobytemu PrZ*L 
utrwalenie swych instytuc ji  będzie miała tę f __
wagę, która jest  pot rzebna do zawierania tii*» 
tów i do tego, aby starać się o ulżenie 
wojskowych, rujnujących starą Europę  n» K 
rzyść innych części świata.  Monarehja uży*1 3 
wszystkim wyznaniom tej opieki, którą wiń J
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u M  r o z s ą d n y  r z ą d  w ie rz e ,  ^ z n o s z ą c e j  śc i , kiedy bezwzględność wobec s łabszych s ta ła  się 
(Uj . ^ d u szę  p o n a d  n ie d o le  te j z iem i i w z m a -  reg u łą ,  a dobrowolne us tęps tw o ze strony silniejsze- 
L *Ce.i s e rce  i o d w a g ę ;  M onarch ja ,  t ak że  za- go uważane niemal byw a  za donkiszoterję —  w tym 

, d u c h o w ie ń s tw u  p o w a g ę  p o t r z e b n ą  te m u  j stuleciu zakw it ł  egzotyczny kw iat sentymentalizmu 
do s p e ł n i e n i a  sw ej m is j i ,  a p r z y w r ó c i -  , w postaci stowarzyszeń ku ochronie zwierząt, sto 

i rm ,„—   __i. . warzyszeń, których inicjatorowie, wychodząc z zasady

tj1 F  °J| swobodę chrześciańskiego wychowania.
i«v re^ ' a zapewni tę sarnę swobodę religi jnym 
!jj fzystwom, co innym,  — swobodę, która pod 

, mi w aminkami porządkn publicznego będzie 
" ‘b m prawem wszystkich Francuzów., a nie 
■' ° £ cuisiaj, przywilejem pewnej partji .  W ten 
itl). ® zmartwychwstanie religijny spokój, tak 

Z:. zamącony przez politykę nietolerancji .  Mo- 
V & Ustrzeże też wojskowe tradycje od fluk- . ..........
bef Poli tycznych, a to przez nadanie armji j ludzi, co tam, to bagatela, dla której przecież nie 

a. w  z  g0Cjzi s ję męczyć czworonożnych panów kagańcami

,l|3„  ̂   .  , _ X—  J

' im i n o m  n ie z a w is ło ś ć  n a  po lu  s zk o ln iefwa,fbJ
im przez rząd tyrański ,  przywróci też bezsprzecznie wzniosłej, doszli jednak  do rzeczyw i

ście chorobliwego, a naw et śmiesznego sen ty m en ta l i
zmu. Najświeższego dowodu dostarcza  nam właśnie 
co odbyty w W iedm u  kon g res  delegatów tych s to 
warzyszeń. T rudno  o coś bardziej chorobliwego, jak  
uchw alony  na tym kongresie  projekt us taw y  o ochro
nie zwierząt.

Członkowie tych stowarzyszeń, tak  dalece z a 
cietrzewili się w ochronie zwierząt, że Indzie są już 
dla nich niczem Niechaj psy wściekłe  kąsa ją  setki

którego nie można będzie złożyć z jego 
(j Q°ści Stałość rządu dozwoli monarchi i  zająć 
ąt roblemami pracujących klas ludności miej-  

i Wiejskiej, los ich polepszyć, a
lzłć.

cierpień

jijj, Zamiast  podjudzać jedne warstwy ludności,  
Po^iwko drugim, będzie monarchja  usiłowała 
uj-j^ńać je  i w ten sposób sprowadzić pokój so

ft; W naszem społeczeństwie,  które ciągle 
■ ^ a r z a  się, powstało w przeciągu krótkiego 
3 1) lat 16 w miastach i po wsiach to co re- 
vfikanie nazywają nles nouvelles couches“. Po- 
L Jji mianowicie nowi mężowie w wielkiej 
5 4oie. aby zdobyć sobie wpływ, ktorego jeszcze 
jL posiadali. Wpływ ten  osiągnęliby oni także 
j, j każdym innym rządem, bo legalny postęp 

owocem dobrodziejstw rozwoju i nagłego 
nięcia się, dobrodziejstw zbliżających do 

ll® rozmaite klasy społeczeństwa, 
di ńle oni sądzą, że mają  ' to do zawdzięcze- 
L fepubiice;  niechże wiedzą, iż temi samemi 
j jSdziejstwaroi  dalej cieszyć się będą mogli 
w monarchją Zachowanie głosowania po- 
^pehnego względem wszystkich dotąd wybie- 
P i c h  funkcjonariuszy i mianowanie . merów 

radzców gminnych,  jes t  główną tego gwa- 
Kj c.ią. Tak samo też skromni słudzy państwa,  
^ o^dą wcaie zagrożeni przez monarchję na 
j, ych pracą zdobytych posadach,  przez to, że 

ły s k a l i  od republiki,  
foku z j ec*nej st rony wszystkie ofiary re- 

‘jkaj sk ich prześladował mogą być pewDe te
ll’ ' i  otrzymają zadośćuczynienie,  to z drugiej 

mogą się obawiać przywrócenia prawo- 
kra i słusznej władzy tylko wyzyskiwacze i 

e niegodni,  przynoszący hańbę  urzędowym 
.łowiskom, które piastują.
^ Monarchia nie będzie odwetem zwycięzkiej 
j.^i* nad zwyciężoną, ani t ryumfem jedne., kla- 
^ W u o ś c i  nad druga.  Niech od dnia dzisiej- 

wszyscy uczciwi obywatele,  wszyscy do- 
patrjoci. których nadzieje rząd republ ikań- 

, ' Uwiódł, a sumienia obraził,  przyłączą się do 
którzy pracują dla dobra og óln ego; nie- 

d także popierają usi łowania tego, który bę- 
j i ł  króiem wszystkich i pierwszym sługą 
. 4Qeji.

K R  O  IN I K  A.
Lw ów . d n ia  16 w rześn ia .

ij Wybór uzupełniający jednego ozłonka R a-  
k Powiatowej w Złoczowie, z g rupy  gmin miejskich, 
t0̂ ' 6»ny zosta ł  na dzień 13go październ ika  bież.

Wydział krajowy udzie l i ł  wydziałowi po- 
c. ^ o w tm u  w Samborze bezzw rotną subwencję w k w o -  
ć6 a < 00  zł.  na dalszą budowę drogi gminnej z 

^bora do Mościsk. 
p0 Regulacja granicy. Do Politische Corres- 
j j ^ e n a  donoszą ze Lwow a, i i  kom isja  m ięszana, 
jP°n& z austrjackich  i rosyjskich delegatów, roz- 
g^O ie  ju t ro  objazd linji g ranicznej,  wzdłuż okrę- 

; miech owe kit go i olkuskiego ze strony  rusyj- 
a Krakowskiego i chrzanowskiego ze strony 

H ?trJi-ckiej, celem us tanow ien ia  ostatecznie  granicz- 
H'* linji demarkacyjnej i neu tra lnego  pasu  g ran iez -  

s “i oraz zarządzenia, aby  uszkodzone s łupy  g ra -  
C<,U6 ZDgtały zastąpione nowemi. 

m 2  ostatecznem oznaczeniem gran icy  na potnie
j e UeJ p rzes trzen i nie  można było już dłużej zwlekać, 

0 tfiein s tan  dotychczasowy w p ły w a ł  niekorzystnie  
^  0 nŁ stoarinki ludności nadgran icznej,  jak też

Prawidłową d z k ła ln o ść  s traży  gran icznych .
^  Nowa kolej w G a l i c y ! .  Presse  donosi, iż 

“'s ters two h an d lu  udzieliło  pozwolenia dominium 
V * ’ ^  powiecie staromiejskim , na  budowę i w pro 
si ^ e o i e  w ru ch  kolei dojazdowej ze stacji Posada  
^ ł to w s k a  w zdłuż  galicyjskiej kolei żelaznej do 
i(|, 4(lów drzew a pomiemonego dominium. Tym spo- 
jj ^  je d n a  z okolic Galicyi, opływających w  na j

b i e l s z e  lasy  zostanie połączoną z arterją  kolejową. 
# B u r z a .  "Wczoraj p rzec iąg nę ła  nad m iastem 

h  rzęsista  u lew a z p iorunam i i b łyskawicami. 
iU9i;cz jakiego dawno Lwowianie  nie pam ięta ją  pa- 

Przez dwie godziny, a  ulice p rzeds taw ia ły  jednę 
u"gę  wndy Około północy naw ałn ica  się trochę u- 
t5 '6rzyła  lecz deszcz padał do rana,. Rankiem mo- 
a* było dopiero zobaczyć jakie  szkody zrządziła  

'V a j s z a  ulewa.

lub smyczami. Niechaj miljony ludzi p rzym iera  g ło 
dem, to ich nie wzrusza, przede we zyitk iem karm ić  
trzeba  „ p t a s z ę t a k  Niechaj robotnik u g in a  się pod 
ciężarem k.lkonagtogodzinnej pracy i ginie z wytęże
nia i głodu, żaden z tych panów nie pośpieszy d k ń  
z u lgą  i pomocą, ca łą  ich litośó posiadają  natom ias t  
— konie. Niemowlę ludzkie podrzucone i kwilące pod 
płotem, nie pobudzi ich do zak ładan ia  p rzytulisk  dla 
dzieci, żeby zasłużyó na  li tośó tycb donkiszotów h u 
m anitaryzm u, trzeba  co najmniej urodzić się —  szcze
nięciem.

Ale wróćmy do kongresu. Oto g łów ne p o d s ta 
wy w spomnianego p ro j e k tu : Z araz  p a rag ra f  a ru g i  
rozpływa się w litości nad robakam i używ anem i do 
łow ienia  ryb- N ad a l  nie wolno ryb łowić na  wędkę. 
Nie wolno karm ić  zw ierząt żywemi zwierzętami. D o 
brze, że nie żądają jeszcze osobnej policji do obrony 
ja g n ią t  przed wilKami, myszy przed kotami, a  żab 
przed wężami. Zważywszy jednak ,  że w edług  tego 
pa ragra fu  nie wolno kotów używ ać do łow ien ia  m y 
szy, zaś w ed ług  p a rag ra fu  siódmego nie wolno łapać 
myszy w sposób „ba rba rzy ńsk i ,"  a więc za pomocą 
łapek , trucizn  i t p. doszlibyśm y więc w net do t e 
go, że myszy w yp ar ły by  n as  z w szystk ich  mieszkań. 
T rzebaby  chyba zwołać kongres mysi i dowiedzieć 
się, jak i  sposób śmierci P .  T. myszom wydaje się 
najprzyjemniejszym Toż samo w dalszej konsekw en
cji dotyczy pcheł, p luskiew  i innego pofepólstwa 
zwierzęcego.

Sądzimy, że gdyhj zapytać panów członków 
kongresu, w jaki sposób pozbywać by się chcieli 
tych plag, odpowiedzieliby chyba, że ' złapawszy 
w sposób rozumie się dla indywiduum zwierzęcego 
jak najprzyjemniejszy, pchłę lub pluskwę, ostrożnie 
i bez uszkodzenia odstawić ją należy — na kołnierz 
najbliższego sąsiada.

P ro jek t  ustawy zebran ia  dalej używania ostróg 
do jazdy, h a rap ów  do polowania, słowem zmusza 
człowieka do stokroć, większej wobec zwierząt g rze 
czności i względności, aniżeli wooee ludzi.

Panowie od obrony zwierząt gotowi jednak  
konsekw entn ie  postępując, dojść jeszcze dalej.

W szakże  i ro ś l in a  żyje i czuje, t r z eb a  w ięc 
i j ą  bronić przed złością ludzką Doczekamy się 
może, że p rzysz ły  kongrps zaDroni deptać trawę 
i zryw ać kw iaty , a do obryw aoia  o».oców wynejdzie 
sposób nie spraw ia jący  drzewom przykrości.

G dyby ci panowie chociaż połowę tej pieczoło
witości ofiarować chcieli rodzajowi ludzkiemu, ile by 
dobrego i pożytecznego zdziałać megli 1 W obeo zie
jącej nędzy ludzkiej wobec w yzysk iw ania  ludzi przez 
ludzi, wobec krzyw d i bólów ludzkości,  n a r a d j  i 
u chw ały  tych panów są  czemś gorszem od zwykłej 
donkiszoterji — są  policzkiem w ymierzonym ludzkiej 
nędzy  i ludzjtiemu upod len iu !  Ł- -

Człowiek. “
P o  Żydow sk u.  P rzed  k ilkom a miesiącam i 

rozp isa ł  m ag is t ra t  lwowski l ie j tac ję  na dostawę no
wych tablic z nazw am i ulic i tab l iczek  z num eram i 
orjentacyjnemi domów.

Z czterech wniesionych ofert okaza ła  się n a j 
korzystniejszą bardzo zaonego tutejszego obyw atela  
m osiężnika  p, Em ila  W aydow skiego  i zos ta ła  n a tu 
ra ln ie  przyjętą.

Ale dotychczasowemu dostawcy tablic ,  p. Ge- 
daljemu Schapirze, zrobiło się żal, że mu się niezły 
in te res  w y m k n ą ł  z ręk i ;  więc w miesiąc po term inie  
wniósł on d rug ą  o f e r t ę , w której zobowiązuje się 
podjąć się żądanej dostawy po cenie o 5 pet. niższej 
niż  op iew ała  oferta p. W aydowskiego.

M ag is tra t ,  a  za nim sekcja trzecia R ady o drzu
ciły tę spóźnioną o fe r tę ;  tylko sekcja d ru g a  — ni« 
wiadomo z jak ich  powodów —  postanowiła  przyjąć 
j ą ,  dając tem sam em bardzo  zgubny  p rzyk ład  na  
przyszłość. —  Je że l i  już  żadne inne  względy, to ten 
jeden, iż oferta by ła  spóźniona i to o c a ł y  m i e 
s i ą c ,  powinien by ł  w ystarczyć , aby j ą  odrzucić. 
Inaczej bowiem n igdyby  nie m ożna było dojść końca 
i l icy tacja  p rzec iąga łaby  się la ta  całe, gdyby  takie 
opuszczanie  z ceny żądanej przez jednego  oferenta 
było dopuszczalne w  nieskończoność. —  Zachowanie 
terminu je s t  tu  pierwszym w arunkiem .

K iedy  na wczorajszem posiedzeniu p rzysz ła  ta  
sp raw a  pod rozbiór R ady  miejskiej i z góry było 
widocznem, że n ieuzasadniony  wniosek sekcji drugiej 
(broniony bardzo n iefortunnie  przez p. B ardasza) zosta 
nie odrzucony, pan  B eiser  r a to w a ł  sy tuację  sk o n s ta 
towaniem braku  kom ple tu ,  jakkolw iek  już od pół 
godziny przy tej samej liczbie radnych  dyskutowano 
i uchw alano, a n ik t  protestu  nie wnosił .

Mamy wszakże  nadzieję, że sp ra w a  się tylko 
niepotrzebnie przewlecze, że je dn ak  żydow ska sp ek u 
lacja  się nie uda.

Awantura uliczna. Wczoraj p rzed  gm achem  
sądu karnego  zg rom adziły  się t łu m y  pokolenia I z r a 
ela.  Szepty i groźne m iny zdradzały  wymownie, że 
chodzi im o ja k ą ś  rzecz ważuą. —  I  nic dz.wnego. 
W izbie rozpraw  m ia ł  pewien żyd, wezwany jako 
świadek, sk ład ać  św iadectwo n a  niekorzyść swego 
w spółwyznawcy, o zbrodnię oskarżonego.

J u ż  przed p rzes łuchan iem  obiegła  ca ła  falang? 
żydów świadka, żądająo ud niego —  nie mniej,  nie 
więcej, jak  —  fałszywego zaprzysiężonego zeznania 
wobec sądu.

D a rem n ie  św iadek p rzedk ład a ł  swoim współ- 
plemieńcom, że sum ienie  nie pozwala mu krzywo-

N a ulicach n iebrukowanych i trochę spadzi-  
^  woda pow yry w ała  ogromne kaw ałk i ziemi, a 
(u99 b rukow ane przeds taw ia ją  jednę w ars tw ę nam u- 

Miał jednak  wczorajszy deszcz i swoje dobre 
(j00,1y gdyż zwilżył nie  często zwilżane ulice nasze- 

Krodu ; drzewa zabłys ły  żyw ą zielenią a powie- 
odświeżone przypom ina dnie la ta .  Dzisiaj zapo- 

^  się prześliczna pogoaa.
Z  K r a k o w a  nam donoszą, że tam się roze- 

iu Pogłoska, iż przybędzie  ju t ro  Najd, Arcyksiążę 
°1 L udw ik

ij?t A rcyktiążę ma p rzybyć incognito w celu zwie
Oia wystawy.

dotu jem y tę pogłoskę, nie b iorąc za nią ża- 
1 gieDie o d po w i e d z i a l n o ś c i .

W  N e k r o l o g j a .  E d w ard  z K raink i Kraińbki,  we- prsYsiądz; że p raw dę  m.is> zeznać ;  że dotychczas
. . . . .  . . . I_l l ____ :_  : nmimifi * A V rł 7.1

będą jeszcze i w paździeru iku  kursow ały , natom ias t 
zaś k u rs  pociągów lokalnych nr. 17 i 18 pozostanie 
na tenże miesiąc ja k  dotąd ograniczonym tylko na  
przes trzeń  Kraków-Rzeszów.

Pożar. Stryj je s t  teraz jedną  i najw ażniej
szych s ta .y j  kolejowych, w  której krzyżuje się k ilka 
linij kolejowych. Nieopodal od dworoa znajdują się 
olbrzymie w arsz ta ty  kolei państwowej które za tru 
dniają k ilkuse t robotników Jedn o  skrzydło wa-szta- 
tu  zajmuje lak iern ia ,  tap icernia  i b lacbarnia .  O n e -  
gdaj w  kilka m inut po godzinie 4tej rano w ybuch ł 
w lakiorni ogień, k tóry  prędko ogarnął cały dach 
rzeczonego skrzydła .  Niebezpieczeństwo było groźne, 
gdyż ogień ła tw o  ,m óg ł  przerzucić  się na  inne  b u 
dynki fabryczne.

Pod przewodnictwem Ubuzelnilta w arsz ta tów  inży
niera  K u h n a  i urzęannra  kolejowego p. Pogorzelskie
go rzucili  się robotnicy gorąco do s t łum ien ia  g ro 
źnego żywiołu. D w ie  kolejowe sikawki, kierowane 
ręką  w praw nych  i doświadczonych ludzi, oddały zn a 
komite us ług i i prędko zdołano pożar zlokalizować, 
tak ,  iż tyiko lakiernia ,  tap icern ia  i b lacba rn ia  zge- 
rzały .

O godz. 1/ i 6 p rzyby ła  miejsua s traż  pożarna 
pod naczelnictwem s ta ro s ty  p. Michla Da miejsce k a 
tastrofy, a w k i lka  chwil potem i wojbko

D zięk i  tej pomocy tudzież obfitej ilości wody 
pożar zosta ł  zupełnie  stłum iony o godz. 1/ 2S rano. 
Szkoda zrządzona wynosi do 60 0 00  zł. gdyż w o- 
gniu sp łonęły  3 wagony a w tej liczbie 2 o ub o w e  
1 klasy.

H y m n .  Księciu jferdynandowi Łoburskismu 
ps przybyciu do Bulgarjt ofiarowano, mifazy innemi, 
hymn, którego autorem okazał się niejaki Nikołów.  
Książę p oL cił  adiutantowi aasięgnąó b lltu iysh  wia 
domośoi o pseeie, gdyż pragaął nagrodzić go ord* 
rem. Naiajntrs adjutant tawiadem ił kaięcia, że ła  
ikawość jest oałt iem  zbyteczna, gdyi Ntkołew otrzy
mał już za ten sam hymn order od księcia A le  
ksandra Battenberga. Wobec tego polecił kaiąłę wy
razić autorowi kondolencję z powodu zoyt »gr_aiezo  
nej płodności poetyckiej.

Z teatru. Dziś : P a n  GeldDaD, Komeaja w ; 
ak tach  A lek san d ra  hr.  F red ry ,  ju t ro  D on Cezar, o- 
pe re tka  w 3 aktach  R . D ellingera .

—  ~  _
Część ekonomiczna.

=  Z p o w o d u  wybuchu zarazy pyskowej i raci 
ccwej u  bydła  w  Potoczyskach (powiat borodeński)  
uznany  zosta ł  ca ły  pow iat hoiodeński za p rzes trzeń  
zapowietrzona i zabroniono odbyw ania ta rgów  na 
bydło, owce, kozy i świnie w tym powiecie, a nadto  
w yprow adzania  tycb zw .erzą t  z tego powiatu .

=  L o s y .  P rz y  c iągnieniu  losów cm ańskich  p ad ła  
g łów na w y g ran a  na serję 35 2 5  nr 4 6 ;  . s e r ja  2 7 7 4  
nr. 55  w y g ra ł  450 0  zł.  — Prócz tego wylosowano 
nas tępujące  ser je : 400 ,  48 4 ,  672, 1674, 1776 , 1887, 
2 31 7 ,  2 72 9 ,  2 926 ,  30 78 .  3525  i 415 8

P rzy  c iągnieniu  losów Palffy p a d ła  g łów na 
wygrana n a  nu m er  2 4 8 7 ,  d rug a  w yg rana  na  num er 
79 .309 .

Wiedeń 14 września.
(Z .)  Dyskus ja  polityczna zeszła dzisiaj na 

drugi  plan, bo nie ma w polityce nic nowego, 
coby mogło posłużyć za podstawę kombinacjom 
spekulacyjnym. Sprawa bułga iska  mniej więcej 
ciągle na tym samym stoi punkcie a o zjeźdz ;e 
szczecińskim nie ma nowych wiadomości, zdaje 
się, że on już nie przyjdzie do skutku. N a t o 
mias t  w stosunkach czysto finansowych i to za
równo międzynarodowych ;ak i lokalnych zaszły 
zmiany,  które nie mogą być _bez znaczenia dla 
sfer giełdowych I tak przy dzisiejszej prolou- 
gacji  gotówki było bardzo skąpo, b aL t i  nie chcą 
dostarczać rowycb środków do dyspozycji gieł- 
dziarzy i podniosły nawet repor t  do 4 ”,2i co się 
też odbiło obniżką kursów na wszystkich rentach 
z wyjątkiem austrjackiej złotej. Kurs szterl ingów 
podniósł  się w Nowym Jorku  z czego można 
wnosić, że zamierzone na jutro podwyższenie 
dyskontu przez bank  angielski zostało odłożone, 
za to jedn ak  dyskont  prywatny wzmag” się 
wszędzie.

Stosunkowo jeszcze najlepiej t rzymały  się 
papiery t ransportowe,  bo opowiadają, że z za
mierzonego podniesienia ceł zbożowych w Niem
czech nic nie będzie.

No to w ano :
Kredyty austr.  283'— , kredyty węgierskie 

287-— , uniony 211-— , anglobanki 113‘— , laen- 
derbanki  226‘— , bankvereiny 9 3 — , ludwiki 
213'— , czerniowieckie225‘— , ren ta  wspóina81'30,  
s rebrna  82 70, złota austr jacka 112'60, papierowa 
5%  96 20, złota węgierska 100 oO, papierowa 
5 %  8740,  rubel
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Telegramy „Frzeglaou“.
( Otrzymane wczoraj).

P r a g a  15 września.  Z powodu 25-letniego 
jubileuszu istnienia dziennika Pohtlk, wystoso
wał Rieger,  prezes klubu czeskiego, pismo do 
redakcji tego staruczeskiego dziennika, w którem 
powiada, że Czesi są gotowi pogodzić się z b ra 
tnim ludem niemieckim na zitun; czeskiej,  i że 
przy dobrej woli z obu stron znalazłaby się nie
zawodnie odpowiednia forma, przy której  oba 
narody mogłyby as bezpieczyć swe prawa i nie 
narazić się na to, aby joden z tych ludów był 
majoryzowany przez d ru g !. Do tego potrzeba 
tylko, aby oba nawzajem szanowały swe prawa 
i bacznie przestrzegały zasady autonomicznej,  a 
wtedy niewątpliwie będą mogły oba swobodnie 
się rozw-jać i sporne kwestie zgodme załatwiać.

P r a g a  15 września,  Przy wyborach uzu 
pełniających do Bady państwa,  na miejsce H e n 
ryka Clam-Mart ina  został wybrany hrabia Wil 
helm Wolkensteiu.

P e t e r s b u r g  15 wrzeSria.  Ambasador  austro- 
węgierski hr.  Wolkensteiu przyjechał.

i  r. 1831 i kaw aler  krzyża m r tu t i  m ilita r i  
eici<,l dóbr ziemsk.oh, zm ar ł  d. 13 b. m. w Le- 

h ^ ^ a t e m  ( w Sanockiem). —  Zuakomity profeBor 
‘t#. f  rzymskiego, autor wielu podręczników B rinz , 

unegdaj ^  Monachjum. B r inz  b y ł  d ług i czas 
na uniwersytecie  p raskim  i dopiero w r. 

Powołany został do Monachium.
^  s p r a w i e  r a f i n e r j i  n a f t y  n a  C e tn e ró w -  

^ ję.&Padła na wczorajszem posiedzeniu R ady miej- 
t a j .  u° h w a ła l k tó ra  nas przynajmniej maże na  kilka 

uw oln i od niemiłych aromatów. Ciekawych
odsyłamy do naszego sp raw ozdan ia  z 

f ^ ‘~i8zego posiedzeLia Rady miejskiej, k tóre  dla 
ą .  miejsca zamieścimy dopiero w jutrzejszym nu-

k e n t y m e n t a l n i .  Pod powyższym ty tu łem  przy- 
lT-t jedno z brukowych pism lwowskich arty- 

”y niezawodnie nap isany  jes t  za szorstko  i 
. u ieco za rubasznym , w łaśc iw ym  temu pismu, 

^jj to rozsądną myśl w ypowiada. A r ty k u ł  ten

naszem stuleciu, kiedy w alka  o by t zastą-
"S-olkje podstawy m oralności,  uczucia  i miło

był uczciwym i takim  nada l  pozostać p rag n ie :  żydzi 
na to wcale nie zważali,  lecz żądali n ieus tannie ,  by 
zeznaw ał na niekorzyść „goja„.

W idząc , że św iadek namowy nie u s łu ch a ,  ch ry- 
cili się żydzi gróźb. Oświadczyli więc świadkowi, że 
jeś li  nie zezna po ich woli, to go zabiją.—  Świadek 
nie d a ł  się jednak  i tem zachwiać i w sądzie złożył 
zeznania  w ed ług  swiej wiedzy i sum ienia

Zaciekli żydzi postanowili się zemścić. Ledw ie  
św iadek w yszedł na  ulicę, ca ła  h u rm a  żydów cha ła -  
ciastych i n iecha łac ias tych  rzuci ła  się na  ni igo i za
częła się bójka. —  N apadn ię ty  b ron i ł  się ja k  mógł, 
ale wobec liczebnej p rzew agi Bwyeh przeciwników 
byłby u leg ł ,  gdyby nie pomoc przechodnia pana  N., 
który  go z r ą k  tłuszczy izraelskiej wyzwolił.

D z iw n a  rzecz, że na pomoc napadnię tem u nie 
pospieszył stróż bezpieczeństwa ; w szak  cał» awau- 
tu r a  odb yw ała  się n a  najludniejszej ulicy m ia s ta !

Z k o l e i  K a r o l a  L u d w i k a  donoszą nam, 
że obowiązujący obecnie letni rozkład jazdy pocią
gów tej kolei pozostanie nie zmienionym aż do końca 
października b. r.

"W sku tek  tego pociągi kurjerskie  nr.  3i i i 4ty

(O trzym a n e  d z is ia j) .
L o n d y n  16 września (pryw.) Wbrew po

przedniemu doniesieniu, że ks. Aleksander  spo
dziewa się wrócić do Bułgarji,  zamieszcza 1'itnes 
z listu sekretarza księcia, p. Mengesa,  nas tępują
ce oświadczenie : „Od chwili, gdy książę uznał  
powrót swój dn Bułgarj i  za niemożliwy, uwolnił 
on wszystkich Bułgarów od wszelkich względem 
niego zobowiązań. Pomysł  puwrotu lisięcia jes t  
obecnie już śmiesznym."

W i e d e ń  16 wrz śnia (pryw.) Wielki wezyr 
po otrzymaniu odpowiedz'  ks. Bismarka na pro
pozycję pośrednictwa oświadczył u s t n i e : Porta
przedstawiła propozycję rosyjską nie ja^o swoją 
i bez oznajmienia czy się na nią zgadza, lub 
nie, lecz jedynie dla tego, że pochodzi ona od 
jednego z mocarstw traktatowych.  Postępowanie 
takie wynikło z całego zachowania się Porty,  
która tylko to przyjmie za swoje, na co wszyst
kie mocarstwa t raktatowe się zgodzą. W tym 
duchu ma Porta wysłać replikę na odpowiedź 
niemiecką. Wynika ztąd, że Turcja nie chce i 
nadal  brać żadnej inicjatywy, lubo qo niej w od
powiedzi niemieckiej wyraźnie została wezwaną. 
Turcja nie czyni ież żadnych przygotowań woj
skowych. Natomiast  Rumunja przyśpiesza uzbro

jeni ą i wydnne rozkazy względem dyslokacji 
wojsk, tak, żeby Rumunja była przygotowaną na 
wczelkie wypadki,  bądz to z powodu rozruchów 
w Bułgar j i  i w Maeedonji,  bądź to w razie za
miaru obcej interwencji .

Sfery dyplomatyczne są przekonane, że ca
ła sprawa zaciągnęła się na długi proces, a prze- 
dewszystkiem, że w każd /m razie, zanimby mo
carstw# doszły do jakiegoś porozumienia,  odbędą 
się wybory w Bułgarji .  Ich przebieg, rezultat i 
zachowanie sie sobranja  przyszłego, to będą no
we podstawy du ocenienia sytuacji. O ile książę 
i rząd zdołają na wewnątrz utrzymać pokój i po
rządek, o tyle i zewnętrzna  sytuacja dla B u ł 
garji będzie i ię polepszała.

B r u k s e l a  16 września (pryw.) Us tawa prze
ciw pijaństwu, nakładająca surowe kary na p i ja 
ków i szynkarzy weszła w życie.

P a r y ż  16 września (pryw). Z powodu cią
głych nieporozumień wynikających z łowienia 
wojskowych uważanych za szpiegów, stzła się 
pozycja attaches wojskowych przy ambasadach 
w Berl inie i w Paryżu  taK t rud ną  i nieprzy
jemną,  że posady te na razie zostaną zwinięte. 
A ttache  pułkown..t(Saucey już wyjechał  z Berlina.

L a n d y n  16 września (pryw.) Syndykat  fiia- 
delfijsai otrzymał stanowczą koncesję na u rzą 
dzenie w 01 nach sieci telefonicznej i założenia 
banku,  którego zadaniem będą pożyczki p a ń 
stwowe i prowincjonalne oraz ujednostajnienie 
złotej i srebrnej  monety.

W i e d e ń  16 września (pryw.) Konsul au- 
strjacki w Bombaju donosi, że w prowincji OuJe 
w ciągu maja b. r. zmarło na  cholerę 31.328 
ludzi. * 1

P a r y ż  16 . w z e ś n i a  (pryw.) Próby  użycia 
wiatraków do poruszania maszyn dynamoelek- 
trycznych i nasycania w ciągu dnia akumula to
rów powiodły się dobrze. Rząd nakazał zarządzić 
dalsze próbne oświetlenie brzegów tym nowym 
systemem w La  Keye nad Sekwaną.

So f ja  16 wrześni# (pryw.) Oburzenie ludu 
przeciw K ara wełowowi wynika główni# stąd, że 
on sam jako regent  podpisał  był ukaz zwołujący 
wieikie Sobrauje dla wyboru księcia. On przeto 
sain sieD się zapiera, zaprzeczając legalności 
wyboru. Pod naciskiem op'nj i  publicznej rząd 
widzi się zmuszonym podjąć na nowo proces 
przeciw Karawełowowi o udział w zamachu na  
ks. Aleksandra.  Proces był tylko odroczony, re 
genc ja  nie chciała go wznawinć, lecz rząd regu
larny ni“ może sprawj umorzyć. Oskarżenie obej- 
ir ię również byłych ministrów Niki orowa i 
Canowa.

Wifcdeń 16 września W iener Ztg. publi
kuje nominację profesora I I  gimnazjum we Lwo
wie, Kiszal .Bwicza dyrektorem państwowego g im 
nazjum w Nowym Sączu.

Cesarz nada ł  Blazekovicsowi. namiestnikowi 
Dalmacji ,  z powodu jego 50-letniego publicznej 
służby pańs twowy,  w uznaniu znakomitej  dzia
łalności,  komandorski  krzyż orderu Leopolda.

D e r a  16 września.  Cesarz przybył tu wczo
raj o lO3̂  przed południem, przez nadżupana,  
wydział  municypalny,  arystokracje,  duchowień
stwo, deputaeje i niezliczone t łumy ludu en tuz ja 
stycznie powitany.

Odpowiedź cesarza na przemówienie iupana  
przyjęto g rzm ią cem i : El jet  Wjazd do miasta 
był wspaniały.  Mimo ulewnego deszczu jechał  
cesarz otwar tym powozem Pyszna bander ja m u 
siała defilować przed cenarzem Po drodze były 
liczne bramy tryumfalne,  a domy dekorowane 
flagami. Ludność tworzyła zbite szpalery.  Po 
wjaździe do rezydencji  cesarz przyjmował depu- 
tacje. Wieczorem miasto było świetnie i lum i
nowane.

Sofja 16 września.  Agencja  Hawasa  do
n o s i : Stwierdza sie wiadomość ,  ze rząd nułgar- 
sk odpowiedział n# żądanie Niemiec złożeniem 
ruszezuckiego prefekta Mantowa z urzędu i że 
zawiesiwszy wydawnictwo Jo u rn a l B ulgure, r e 
daktora tego pisma kaza ł  sądownie ścigać.

Rząd u iemieck’ zażądał  od Porty, aby na 
wypadek, gdyby Bułgarja me dała eatysfakcji, po
zwoliła Turcja przejecnać przez Bosfor 3 pancer
nikom niemieckim, celem zarządzenia blokady wy
brzeży bułgarskich.  Rząd jes t  w wysokim stopniu 
zdumiony tem energicznem żądaniem z powodu 
zajścia, którego nie brał  na serjo, gdyż Journa l 
B ulgare , ów dziennik, który s ta ł  się winnym o- 
brazy konsula niemieckiego, nie cieszy się wiel
ką wziętością, a zresztą dawno już umieścił  od
wołanie. Jakkolwiek nie bawiono się w żadne 
iluzje co do doniosłości żądania Niemiec, to 
z drugiej  s t rony panuje przekonanie,  iż zarzą
dzone środki ułagodzą berliński gabinet .

P a r y ż  16 września.  Tem ps  omawiając ma 
nifest hr.  Paryża,  powiada,  iż ten manifest  nie 
zaniepokoi republikańskiego kraju,  a poruszy tyl
ko prawicę Izby i wprawi j ą  w kłopot skutkiem 
widocznego zbliżenia się hr. Paryża  do Napole
ońskiej doktryny  cesarskiej,  co jes t  zadokumen
towane w przyjęciu powszechnego głosowania 
jako podstawy monarchji .  Monarchja  mogłaby na 
nov>o przyjść do władzy jedynie skutkiem gwa ł 
townego przesi lenia wewnętrznego i tryumfu a- 
narchji.  T em ps  wyraża iednak nadzieję, iż repu
blikanie którzy mają już za sobą tak wielkie 
doświadczenie,  nie nastręczą monarcbj i  tej spo
sobności.

L 'U n ivers  powiada,  że br.  Paryża chce 
być w s p ó łz a w o d n ik ie m  i naśladowcą B o n a -  
partego.

B e l g r a d  16 września.  TJstawnost omawia 
znaną serbską notę w sprawie otwarcia kolejo
wej linji Yranją Saloniką, i że rząd Serbsk ; i 
przezornością przedsięweżmie dali ze kroki na 

ypadek gdyby Turcja  nie dała zadawalniającej 
odpowiedzi a zarazem spodziewa się, że Europa,  
która na kongresie ber , ińskim tak ciężkie obo
wiązki włożył- na Serbję w obecnym wypadku 
poprze słuszne żądania berbów.

B r u k s e l a  16 września.  Pomiędzy gab in e 
tem belgijskim a angielskim ma miejsce w za 
jemna wymiana depesz w sprawie uporządko
wania kwesiji  rybackiej,  która w ostatnich cza
sach była przyczyną zaburzeń w Ostendze.  A n 
gielscy irybacy wyładowują swój towar w porcie 
ostendŁkim bez żadnej przeszkody.

M o n a c h j u m  16 września .  Izba wybrała 155 
głosami barona Ow a prezydentem,  zaś prezy
denta najw. t rybunału Avens’a (l iberała) 154 
głosami wiceprezydentem.

B e r l i n  16 wrzesn a. Według  wiadomości 
N orddeuischerH  Herber t  Bismark,  państwowy se
kretarz w m.n is te r jum spraw zewnętrznych ,  p rzy
był  do Fr iedr ichsruhe ,  lecz jeszcze przed upły
wem tego tygodnia  obejmie napowrót swoje urzę
dowanie.

■ ■ ezoraj wieczorem przybył  tu z Wiednia 
hr. Kalnoky.  Na dworcu kolejowym przyimowali  
«.o członkowie austro - węgieiskiej  ambasady.  — 
O godz. 51/* wyjechał  do Fr iedr ichsruhe ,  dokąd 
przybył  o 9 wieczorem.

K o p e n h a g a  16 września.  Przedwczoraj  p ro
dukował się przed carską familją w Eredensbor-  
gu po skończonym obiedzie a rtysta niemiecki,

Sonntag.  — W ubiegłą sobotę car  brał  ndzia-  
w poświęceniu angl ikańskiego kościoła, następnie 
odbyło się dworskie śniadanie na yachcie Os t or ł  
ne. Wieczorom tego dnia była cała królewska ro
dz ina w teatrze.

ZbT a,c3.e s i:a in e .
Pwtrzehi r  k i l k u  d z ie w c z y n e k  od lat 8— 12 

dla ułożenia kompletu do brania lekeyj manier  
i tańców. Lekoyj udzielać będzie jedna z na j
lepszych nauczycielek warszawskich.  Rudzice, 
którzy pragną  wykształcić w tym kierunku swoje 
corU, raczą się zgłosić do Administracj i  Prze
glądu, ul. Sykstuska Nr .  45.

j j j j g j g
IK l  :VI'H fi_■nO, — - S i

Zmiana lokalu.

A  u  g u s t  S c h e l l e n b e r g

Dom bankowy we Dom komisowy

kantor wymiany LWOWIE spedecyjny

przeniósł bióra swoje 

do  g m a c h u  g a l i e .  T o w a r z y s t w a  k r e d y t ,  
z i e m s k i e g o

ulica Karola Ludwika 1. I

W s z e c h  n a u k  l e k a r s k i c h

D r . C. S z t e m b a i  tld
po powrocie 

ordynuje jak dawniej od godz. 3 — 5
ulica Trybunalska (Dykasterjalna) 1. 14, II. piętro.

Z  ehoż wyr.h tar gezą

16 w rześnia i. ' n r y  % Jarri.y*.

Pszenic* 6 2 5 - 6  90 6 15 6 7 0 — 6.60 6.70 7 15
Żyto 4 50 5 . - 4 2.>- 4 70 4 — -4 50 4 6 0 - 5  —
Jęczm ień 4 ----- 6 — 4 ------5 75 4 — -5.50 4 — 6 4 5
Owies 3 40 - 4  — 3 40 3 9; 3 50 4 - 3 65—4. -
Grocb .— 5 - 4 50 7 - 4 25 6.5 4 75 7 -
7,Tyka ■ -  4 50 3.85 4 40 3.50 4.50 4. - - 4  75
Rzepak
Lni&nka

9 20 9.7;, 9 — 9 60 9.— 9 50 9 -  10 -

K jnio. czer. 35.------45 30 42 42 - 22 --•40 3 5 .-4 6  -
Konie. b id a . ______ • tO.-- 48 - 37.- -50 40 -55
Konic, sswed. ------------ —. ----- ----- — — - .—. —

w azy n k o  *» 150 ln ie  r-»U - bez w-irk
C hm ie' k* 56 k ilo  lnnti.iI.iW5w t ’ 40 - 60 nnm insl iie.

Okowita *a 10-000 l i t r  proc. L w óf loco 2 6 — d-ó 26.5" 
w  >ńeń 16 w rześn ia  P«c«nic» od 7 05 do — —. Ż jio  od 
5 75 d o -— O kow ita 26 5 0 do — . B e rlin  16 w rześn ia  
Pa/.enica 146 — do 156 — Ż jto  108 — do 1 1 9— Oeowitft 
v5 10 di 97 50 P e sz t 16  w rtb śn ia  Pczenica 6 63 do — • — 
ŻTto 5 25 do — •— ■ Ok..*,?* 27 25 do — .— 

ta

lilk i T ; ‘H u r s i t  g i e ł d o  w e ,
W i e d e ń  dnia 16 w rześn ia .  G edzina  10 m i n r t  55. 

R en ta  wspólna pap ie rew a  8 1 1  5 R en ta  wspólna s re 
b rn a  82 68 R e n ta  4°/o *ł°t»  112 .85  R e n ta  5 %  Pa * 
pierowa 96 .15 .  Akcje b ank u  aus tro  w ęsuerjk iego 
8 8 t . —  ń k e je  t»ustrjack\e kredytow e 28 2 .16  F a n ty  
szterlingi 125-90. Napoleondory 09 9 5 ^ Marki niemia- 
ckie 61 60  —

L w ó w .  L Izby handlów .] ,  16 września 1887. '
1. A kc ie  eo sztuką.

bez lntpontt b ies łcego s t a r  ą iąJi-ią
bne d r w :d ecźy

Kolej galic. K a r .  Lnd. 2QC p .  a .  k 211 — 2 1 4  -
„ ty ow. czer.- jaaa 200 t t .  «r. a 223 — 2 26 —

Bcmku bypet.  galie. 300  iż. w. & 2 8 0  — 285 —
.  k red y t ,  galie .  * 0 0  tJ .  w. a 9 ;  1 — 716 —

2. L ts*y su,etetwne eu 100 z ’; .
B anku . hyp. galie .6 pre. w. a . — —  ' —

* * i. ^  . 99 70 i 0 0  70
.  .  & . pretu 103 25 104 25

B anku  krajowego 4 ' , , ' u  w ł. 95 50 96 50
Tow. kred. galio. 5 IG I  — 102 —

4W * * * * ł 02 7S 93 76
.  * ‘/i 03 75 99 75

3. L is ty  d łu żn e  za 100 ■•r~
Gb Z. kr wł. (d. B’/o) 3 •*/„ > liU r 49 — ’ r,2  ’
.  .  .  .  ( 4 .W ’M 43 - 4IS -

/  -za 100 zt r .
Ind em niz  icyjne galie. 6 pro. m. k. 104 25 m >  25
K om . b ank u  kraj .  5 p re  w. a. 1 en 100 — 101 -
Pozyozjra kraj .  z r .  1873 6 p n .  w. a 103 60 105 50

.  .  1883 4 ' V ; i  . 94 50 96 50

5. L c zy .
Losy m ias ta  K rak o w a 18 75 20  75

t  S tan ia ław o w a  . 3 0  — 32 50
6. M o n r^ /.

D u k a t  h o D a d e r ik i 5-80 r. 90
D u k a t  cesarsk i  . 6 H6 5 96
Napoleondor 9 9 0 IO-—
PA fim perja ł  rosyjski 10-24 10-34
R ubel rosyjski s reb rny . 1-40 1F.0

„ payierowy i 1 Va r & i i
100 raarel. niemieckich ni  30 61.90

d o c i ą g i  I c o l e j c ^ ^ - e
podłnę segaru lwowikiego od duia 1. Czerwca 1,88? roku.
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Cu O

! 1.35 
3.5C 
3-19 
3 30

4.50 
12 38 
i.08 

12.22

3 58 
2.15

2.25 
4 08

8.34 
Ze  

Z im -e j-  
wod]

7 58
Do

Zim nej*
▼ody

M m m w M ą

Z K rakow a . . . .
,  Podw oioczysk . . .
„ „ na  Podzam cze
„ C zerniow iec . . .

Ze Lwowa tó cM zą :
Do K rakow a . . . .

„ Fo< woloczysk .
„ „ f Poazam cza
„ Czerniow iec . .

P o  Lw ow a p rzych o d zą :
Z C hyrowa S try ja , S ta n i.law o w i H uniatyna i Ł i-  

woesnego pociąg osobowy g id a  1 m. 8 o.
L  Chyrowa, S try ja  i Ławoczrmgo pociąg osobowy 

godz. 8 m . 59. . . .
Z O h y o w a, S trn iilaw o w a , S try ja  i i, im a ty n a  po

ciąg oaobowy g o d i. 4 m. 35.
Z e Lwowa odchodzą:

Do Chyrowa, S try ja , Storn iławo wa. B nczicza i Hu- 
aiatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47:

Do S , yja, Chyrowa i Ławocznego pociąg  osobowi 
godz. 7 ir 20. .

Do S try ja  i Ław ocznegjgpoM 1*? osobowy g. 6 m. 30 
Uwaga’. Godziny oznaczona g ru b em i ltózbam i ozna- 

c ta js  port; nocną od godziny 6 w ieczór do 5.59 m. 'a n o .
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